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Dostępne
usługi
Państwowy Fundusz Reha-

bilitacji Osób Niepełno-
sprawnych pod koniec kwiet-
nia tego roku poinformował 
na swojej stronie interneto-
wej o wdrożeniu nowego pro-
gramu pod nazwą „Dostępna 
przestrzeń publiczna”. Jego 
celem jest pełny udział osób 
z niepełnosprawnościami w 
życiu społecznym, zwłaszcza 
dostępność usług publicz-
nych. 

Program składa się z czte-
rech modułów. Modułu A opie-
rającego się na likwidacji barier 
architektonicznych lub infor-
macyjno-komunikacyjnych 
przez jednostki samorządu te-
rytorialnego bądź ich jednostki 
organizacyjne, modułu B – tj. 
likwidacji barier architektonicz-
nych lub informacyjno-komuni-
kacyjnych przez kościoły bądź 
inne związki wyznaniowe oraz 
ich osoby prawne, modułu C – tj. 
tworzeniu dostępnych placów 
zabaw lub poprawa ich dostęp-
ności oraz modułu D opartego 
na likwidacji barier technicz-
nych i informacyjno-komuni-
kacyjnych oraz wyposażeniu 
w technologie wspomagające 
i urządzenia umożliwiające 
skorzystanie przez osoby z nie-
pełnosprawnością z usług 
świadczonych przez podmioty 
lecznicze.

Program będzie realizowany 
na terenie całego kraju w la-
tach 2023 – 2027 od dnia pod-
jęcia uchwały przez Radę Nad-
zorczą PFRON o zatwierdzeniu 
programu, nie dłużej jednak 
niż do wyczerpania budżetu. 
Dofi nansowanie w poszcze-
gólnych modułach wynosi do 
80 procent kosztów kwalifi ko-
walnych. W celu przystąpienia 
do programu niezbędne jest 
wniesienie wkładu własnego 
w wysokości co najmniej 20 
procent. Benefi cjenci progra-
mu zobowiązani są do poin-
formowania opinii publicznej, 
z wykorzystaniem różnych 
środków komunikacji, o do-
stępności obiektu lub możli-
wości skorzystania z usługi 
przez osoby z niepełnospraw-
nościami. Pierwszy nabór pro-
gramu uruchomiony został w 
maju. Szczegółowe informa-
cje na temat programu można 
uzyskać pod adresem: dpp@
pfron.org.pl Oprac. KK. 

16 maja nastąpiło uroczy-
ste otwarcie wyremon-

towanego Warsztatu Terapii 
Zajęciowej przy ul. Złotej 
21 w Kaliszu. Wzięli w nim 
udział m.in. przedstawiciele 
Miasta Kalisza z prezydentem 
Krystianem Kinastowskim, 
dyrektor Wielkopolskiego Od-
działu PFRON Anna Skupień 
oraz przedstawiciele Funda-
cji „Miłosierdzie”, pod auspi-
cjami której od blisko 30 lat 
działa placówka.

Inwestycja służąca osobom 
niepełnosprawnym przebiega-
ła dwuetapowo: pierwszy etap 
zakończył się w maju 2022 
roku. Przeprowadzono wtedy 
prace rozbiórkowe, wykona-
no nowe ściany działowe, po-
sadzki, instalacje hydrauliczne 
i elektryczne. Zamontowano 
nowe drzwi i oświetlenie. Prze-
budowano i wyposażono to-
alety. Wykonano gipsowanie 
i malowanie, położono płytki 
ceramiczne i nowe podłogi. 
Drugi etap, w trakcie którego 
wymieniono wszystkie okna, 
drzwi zewnętrzne, zamon-
towano rolety przeciwsło-
neczne i antywłamaniowe, a 
przy schodach zamontowano 
platformę dla osób niepełno-
sprawnych ruchowo, zakoń-
czył się rok później.

 Inwestycję zrealizowano 
przy wsparciu ze środków 

18 maja obchodzony był 
Światowy Dzień Wiedzy o 

Dostępności (w języku angiel-
skim Global Accessibility Awa-
reness Day). To dzień dedyko-
wany dostępności cyfrowej, 
którego celem jest przybliżenie 
zagadnienia prawa do dostęp-
ności oraz jego znaczenia dla 
osób ze specjalnymi potrzeba-
mi. Na tę okoliczność Państwo-
wy Fundusz Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych zorgani-
zował konferencję online na 
platformie ZOOM. Było to spo-
tkanie z cyklu #PFRONwspiera-
dostępność.

W konferencji wzięli udział 
eksperci w temacie dostępno-
ści, którzy nie tylko przybliżyli 
uczestnikom samo to zagadnie-
nie, ale też wyjaśnili w szerszym 
zakresie, z czym ono się wiąże i 

co dokładnie oznacza, że osoba 
ze specjalnymi potrzebami ma 
prawo domagać się zapewnie-
nia jej dostępności – zarówno 
cyfrowej jak i architektonicznej, 
w przestrzeni publicznej. 

Jak dobrze opisać dostęp-
ność?, jak technologie asystu-
jące pomagają w osiągnięciu 
większej niezależności?, a także 
zmiany w standardach WCAG 
2.2 oraz dostępność w mediach 
społecznościowych – to najważ-
niejsze tematy wirtualnego spo-
tkania poświęconego dostęp-
ności. Jego ofi cjalnego otwarcia 
dokonał Krzysztof Michałkie-
wicz, prezes Zarządu PFRON. 

Słuchacze dowiedzieli się, 
czym jest tak zwana deklaracja 
dostępności. To miejsce w inter-
necie, w którym osoba ze szcze-
gólnymi potrzebami poszukuje 

informacji o udogodnieniach lub 
barierach w podmiocie publicz-
nym. Pokazano, jak prawidłowo 
przygotować deklarację dostęp-
ności, aby publikowane tam 
informacje były jak najbardziej 
użyteczne. Zwrócono również 
uwagę na błędy w deklaracjach, 
które popełniają podmioty pu-
bliczne. Omówiono technologie 
asystujące, dzięki którym osoby 
z niepełnosprawnościami mogą 
bez barier korzystać z umiesz-
czanych w internecie różnego 
rodzaju informacji i wiadomo-
ści. Spotkanie dostarczyło wie-
lu istotnych nowinek ze świata 
dostępności cyfrowej, zarówno 
osobom z niepełnosprawnościa-
mi jak i przedstawicielom orga-
nizacji pozarządowych działają-
cych na ich rzecz. Oprac. KK. 

Dostępność w sieci

W Kaliszu po remoncie

Państwowego Funduszu Reha-
bilitacji Osób Niepełnospraw-
nych w ramach Programu 
Wyrównywania Różnic Mię-
dzy Regionami III Obszaru F, 
w 2022 i 2023 roku. Należy 
tu podkreślić rolę wzajemnej 
współpracy PFRON, Fundacji 
„Miłosierdzie” i Urzędu Miasta 
Kalisza.

W uroczystym otwarciu 
zmodernizowanej placówki 
uczestniczyli również: Tade-
usz Skarżyński, przewodniczą-
cy Rady Miasta Kalisza; Aneta 
Ochocka, skarbnik Miasta Ka-
lisza, przedstawiciel ducho-
wieństwa, a także pracownicy 

i podopieczni Fundacji Inwa-
lidów i Osób Niepełnospraw-
nych „Miłosierdzie”.

Całkowity koszt realizacji I 
i II etapu projektu wyniósł 518 
292,92 zł, w tym dofi nansowa-
nie ze środków PFRON: 296 
382,40 zł. Pozostałą część sfi -
nansowano z budżetu Miasta 
Kalisza.

 Zmodernizowany WTZ zy-
skał m.in. przestronne pra-
cownie, salę rehabilitacyjną, 
toalety w wystarczającej ilości 
dostosowane do potrzeb osób 
niepełnosprawnych ruchowo. 

MARIUSZ PATYSIAK
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Wykonanie kilku podsta-
wowych badań medycz-

nych może uratować zdrowie, 
a tym samym życie. Wielu z 
nas, coraz bardziej zapraco-
wanych i zabieganych, zapo-
mina o regularnym badaniu 
się. Okazją ku temu była zor-
ganizowana po raz kolejny z 
inicjatywy starosty poznań-
skiego Jana Grabkowskiego 
„Biała Sobota z Powiatem 
Poznańskim”, podczas której 
można było wykonać bezpłat-
ne badania profi laktyczne.

13 maja na terenie Szpitala 
w Puszczykowie im. Profesora 
Stefana Tytusa Dąbrowskie-
go mieszkańcy powiatu mogli 
wykonać badania: znamion 
na skórze, mammografi czne 
dla kobiet, pomiaru ciśnienia 
tętniczego, glukozy we krwi, 
tkanki tłuszczowej, wzrostu 
i wagi. Kobiety mogły dowie-
dzieć się, w jaki sposób sa-
modzielnie badać piersi. W 
działania edukacyjne wpisał 
się też temat ukąszenia przez 
kleszcza i wynikających z nie-
go chorób jak borelioza czy 
kleszczowe zapalenie mózgu. 
Personel medyczny edukował, 
jak usunąć kleszcza oraz jak 

Biała Sobota
z Powiatem Poznańskim

ustrzec się przed niebezpiecz-
nymi chorobami. Badania 
przyniosły wymierny skutek – 
ktoś dowiedział się o wysokim 
stężeniu cukru we krwi, inna 
osoba o nadciśnieniu. 

Przygotowano również bez-
płatne konsultacje: kardio-
logiczne (wraz z badaniem 
EKG), laryngologiczne (wraz 
z badaniem audiologicznym), 
pulmonologiczne (wraz z ba-
daniem spirometrycznym), 
alergologiczne, ortopedyczne 
dla pacjentów ze wskazaniem 
do endoprotezoplastyki, dia-
betologiczne i nefrologiczne. 
Uzyskać można było również 
porady dietetyczne, w kwe-
stiach związanych z opieką 
geriatryczną i pomocą spo-
łeczną. Swoje stoisko miało 
Powiatowe Centrum Pomocy 
Rodzinie w Poznaniu, Powia-
towy Zespół do spraw Orze-
kania o Niepełnosprawności, 
Wydział Promocji i Aktywności 
Społecznej Starostwa Powia-
towego w Poznaniu, Oddział 
Wielkopolski Narodowego 
Funduszu Zdrowia, Wielko-
polskie Centrum Onkologii i 
Powiatowa Stacja Sanitarno-
Epidemiologiczna w Poznaniu. 

Ciekawym punktem wyda-
rzenia były konkursy z nagro-
dami. W konkursie wiedzy o 
powiecie poznańskim uczest-
nicy odpowiadali m.in. na py-
tania jak: w jakiej miejscowo-
ści znajduje się Park Orientacji 

Przestrzennej, ile gmin liczy 
powiat poznański, jaki procent 
powiatu stanowią miasta, z 
ilu osób składa się Zarząd Po-
wiatu czy wreszcie – jak długo 
Jan Grabkowski jest starostą 
poznańskim. Były też bardziej 
podchwytliwe pytania, w któ-
rych mieszkańcy powiatu rów-

nież wykazali się dużą wiedzą 
i zaangażowaniem. Nagrodą 
główną był rower. Zwycięzcom 
wręczano też upominki ufun-
dowane przez Powiat Poznań-
ski i MeloRadio. Projekt został 
sfi nansowany ze środków bu-
dżetowych Powiatu Poznań-
skiego. 

Karolina
Kasprzak
POZNAŃ
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Jan Grabkowski, starosta poznański wręcza rower zwyciężczyni 
konkursu wiedzy o powiecie poznańskim.

Zapisy na badania. Konkursy z nagrodami. 
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Ośrodek Szkolno-Wycho-
wawczy dla Dzieci i Mło-

dzieży Niepełnosprawnej im. 
Zbigniewa Tylewicza w Po-
znaniu prowadzi kształcenie 
w zawodach technik archiwi-
sta oraz technik administracji 
w szkole policealnej. Nauka 
trwa dwa lata (4 semestry) i 
jest bezpłatna. Po jej ukoń-
czeniu absolwenci przystępu-
ją do egzaminu potwierdzają-
cego kwalifi kacje zawodowe, 
a po zdaniu egzaminu otrzy-
mują państwowy dyplom 
potwierdzający kwalifi kacje 
zawodowe honorowany we 
wszystkich krajach Unii Euro-
pejskiej.

Oferta szkół policealnych 
adresowana jest do absolwen-
tów szkół średnich. Na etapie 
składania dokumentów nie jest 
wymagane posiadanie świa-
dectwa dojrzałości, a jedynie 
świadectwa ukończenia szko-
ły średniej. Młodzi ludzie po 
liceum bądź technikum stają 
przed wyborem – jaki kierunek 
kształcenia i jaką szkołę wy-
brać, by można było spełniać 
się zawodowo i nie mieć trud-
ności ze znalezieniem pracy po 
jej ukończeniu? Gdy dodatkowo 
w grę wchodzi niepełnospraw-
ność kandydata, uwzględniony 
zostać musi fakt, czy placówka 
edukacyjna jest dostosowana 

dla osób ze specjalnymi potrze-
bami. 

Taką właśnie placówką jest 
OS-W dla Dzieci i Młodzieży 
Niepełnosprawnej im. Z. Tyle-
wicza mieszczący się przy ulicy 
Szamarzewskiego 78/82 w Po-
znaniu. Naukę w tej placówce 
mogą podjąć osoby z całej Pol-
ski. Ośrodek dysponuje interna-
tem oferującym uczniom opiekę 
wykwalifi kowanej kadry przez 
całą dobę. Internat jest bezpłat-
ny, obowiązują jedynie opłaty za 
wyżywienie. 

W trakcie nauki odbywają się 
praktyki w jednostkach admi-
nistracji publicznej, archiwach 
oraz w przedsiębiorstwach pry-
watnych, dzięki czemu ucznio-
wie mają możliwość nabycia 
umiejętności praktycznych w 
wybranym przez siebie zawo-
dzie. Ponadto w trakcie nauki 
uczniowie mogą uczestniczyć 
w zajęciach rehabilitacyjnych, 
rewalidacyjnych oraz rozwijają-
cych zainteresowania – na przy-
kład w tańcu na wózkach. 

Szczegółowe informacje na 
temat oferty kształcenia można 
uzyskać pod numerem telefonu: 
(61) 847 30 95, mailowo: sekre-
tariat@sosw.poznan.pl oraz na 
stronie internetowej: https://
www.sosw.poznan.pl/wp/
start/osrodek/szkola-policeal-
na/ Oprac. KK. 

Czy niewidomy musi być 
smutny? To pytanie zadaję 

sobie każdego dnia. Osoby z 
niepełnosprawnością wzroku 
potrafi ą się śmiać z codzien-
nych sytuacji, które się przyda-
rzają. Ja także lubię obracać w 
żart to, co mi się przydarza. Le-
piej z uśmiechem przyjmować 
to, co niesie los i nie narzekać. 

Dobry humor potrafi  zdziałać 
cuda, dzięki temu mamy praw-
dziwych przyjaciół i życzliwe 
osoby do pomocy wokół siebie. 
Radość jest bardzo ważna, bo 
bez niej bylibyśmy smutni. Bar-
dzo lubimy też pomagać w mia-
rę swoich możliwości. Przecież 
nie zawsze o wszystko musimy 
prosić. Zdarza się na odwrót, 
że nas o coś proszą choćby o 
informację, która jest godzina 
czy jakiś drobiazg. Zawsze z 
sercem podchodzimy do innych. 
Czasem bywa to kłopotliwe, ale 
zawsze jest jakieś rozwiązanie. 
Niekiedy w obcym języku pyta 
nas ktoś o drogę i jeśli znamy 
ten język, to pomagamy mówiąc 
dokąd iść. 

Osoby niewidome też chęt-
nie czytają żarty i same je two-
rzą. Warto czasem zastanowić 
się nad swoim zachowaniem, 
a nie tylko mówić „pomóż”. 
Uważam, że należy dać coś od 
siebie innym i to sprawia wiele 
radości. Dla mnie radością jest 
każdy nowy dzień i kontakt z 
drugim człowiekiem niezależnie 
od tego, kim on jest. Dobry hu-
mor to coś, czego nie powinno 
brakować, także osobom takim 
jak ja. Wszystkim życzę dużo 
uśmiechu na każdy dzień, by 
smutki poszły w cień, a każdy 
dzień dawał blask słońca i przy-
jaźń była najważniejsza dla każ-
dego z nas.

MIROSŁAWA PENCZYŃSKA
UCZESTNICZKA WTZ W SWARZĘDZU

Szkoła 
bez barier

Niewidomy
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nie musi być smutny
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Specjalny Ośrodek Szkolno-
Wychowawczy dla Dzie-

ci Niewidomych im. Synów 
Pułku w Owińskach (pow. 
poznański, woj. wielkopol-
skie) po raz kolejny otworzył 
szeroko swoje drzwi dla osób 
zainteresowanych możliwo-
ściami kształcenia w tej pla-
cówce. Tradycyjne, coroczne 
spotkanie otwarte dla dzieci 
i młodzieży oraz ich rodzin 
zostało zorganizowane w so-
botę 6 maja. SOS-W dla Dzieci 
Niewidomych w Owińskach to 
wiodąca placówka edukacyjna 
powiatu poznańskiego, która 
ze szczególną uwagą i troską 
dba o potrzeby uczniów z nie-
pełnosprawnościami.

W deszczowe przedpołudnie 
do Ośrodka przyjechali zainte-
resowani z różnych stron kraju. 
Była to okazja, aby zapoznać 
się z ofertą edukacyjną pla-
cówki, wziąć udział w przykła-
dowych zajęciach, jakie na co 
dzień są prowadzone w Ośrod-

ku, obejrzeć sale lekcyjne i inne 
pomieszczenia, a zwłaszcza 
pomoce dydaktyczne wyko-
rzystywane w edukacji dzieci 
z niepełnosprawnościami na-
rządu wzroku. Przypomnijmy, 
że placówka kształci dzieci i 
młodzież z dysfunkcjami wzro-
ku na podstawie orzeczenia o 
potrzebie kształcenia specjal-
nego w szkole podstawowej, 
liceum ogólnokształcącym, 
branżowej szkole I stopnia w 
zawodach: kucharz, tapicer, ko-
szykarz-plecionkarz, pomocnik 
hotelarza, pomocnik kucharza, 
w branżowej szkole II stopnia 
w zawodzie technik żywienia 
i usług gastronomicznych (no-
wość od września 2023 roku), 
a także w szkole przysposabia-
jącej do pracy dla młodzieży z 
niepełnosprawnością intelek-
tualną w stopniu umiarkowa-
nym lub znacznym. W Ośrodku 
działa zespół wczesnego wspo-
magania rozwoju, ze wsparcia 
którego mogą korzystać dzieci 
z niepełnosprawnościami od 

urodzenia do rozpoczęcia na-
uki oraz ich rodzice. 

Ośrodek to nie tylko syste-
matyczna nauka i zdobywanie 
wiedzy, lecz również bogata 
oferta zajęć specjalistycznych, 
do których zalicza się terapia 
widzenia, nauka posługiwa-
nia się pismem brajla, nauka 
orientacji przestrzennej i samo-
dzielnego poruszania się, re-
habilitacja ruchowa, integracja 
sensoryczna i wiele innych cie-
kawych zajęć rehabilitacyjno-
uspołeczniających. Na szcze-
gólną uwagę zasługuje również 
działalność Szkolnego Koła 
PTTK „W zasięgu ręki” działa-
jącego przy SOS-W w Owiń-
skach, dzięki któremu dzieci i 
młodzież z niepełnosprawno-
ścią wzroku uczestniczy w im-
prezach turystycznych. 

Organizowane są też zajęcia 
muzyczne i w pracowni cera-
micznej, zajęcia sportowe (lek-
koatletyka, basen, tenis stołowy 
dźwiękowy), zajęcia rozwijające 
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Szkoła zmysłów
pasje, koło ekologiczne, drużyna 
harcerska. Uczniowie podczas 
zajęć lekcyjnych mogą korzy-
stać z wypukłych map, powięk-
szalników, komputerów przy-
stosowanych do ich potrzeb, 
pomocy optycznych czy modeli. 
Wszystkie zajęcia dydaktyczne 
i rehabilitacyjne są prowadzone 
z uwzględnieniem indywidu-
alnych potrzeb uczniów, ukie-
runkowane na wspieranie ich 
rozwoju, możliwości i zdolno-
ści. Ośrodek zapewnia uczniom 
również opiekę pielęgniarską i 
okulistyczną, wsparcie pedago-
giczne i psychologiczne. Nowo-
ścią w placówce jest aromato-
rium – biblioteka zapachów. Do 
dyspozycji uczniów jest także 
kuchnia zmysłów (możliwość 
nauki samodzielnego gotowa-
nia pod okiem instruktora), mu-
zeum tyfl ologiczne oraz pierw-
szy w Europie Park Orientacji 
Przestrzennej. 

Szczegółowe informacje do-
tyczące kształcenia oraz for-
malności związanych z jego 
rozpoczęciem uzyskać można 
pod numerem telefonu: (61) 
8126 505 / 8120 486 lub mailo-
wo: biuro@niewidomi.edu.pl 

KAROLINA KASPRZAK
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Zajęcia rehabilitacyjne z piłkami dla tego młodego człowieka 
były prawdziwą przyjemnością.

Studentki odbywające praktyki w Ośrodku podczas 
„Drzwi otwartych”. 
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Kwiecień bieżącego roku 
to 18 rocznica śmierci 

Papieża Polaka. Ten artykuł 
poświęcę wielkiemu człowie-
kowi, a zarazem podzielę się 
kim był dla mnie papież i jego 
pontyfi kat. Tu na stolicy Pio-
trowej został wybrany pierw-
szy papież z innego kraju niż  
z Włoch. Ten wielki człowiek 
sprawił, że Jego Miłosierdzie 
Boże, które głosił, pozostanie 
na zawsze w moich myślach. 

W sercu, gdy mi ciężko, po-
wtarzam słowa twe „totus tuus 
maryjo”. Idziesz przez świat z 
otwartymi ramionami do nas, 
niepełnosprawnych, chorych 
i samotnych. Pamiętam sło-
wa, które głosił podczas jednej 

z ostatnich dróg krzyżowych: 
„Człowiek nie mógłby wymyślić 
tej rzeczywistości, to może zro-
bić jedynie sam Bóg” To jedno 
ze słów, które skierowałeś do 
nas osób chorych, dla mnie stały 
się drogowskazem. Mogę czynić 
dobro wobec bliźniego na swój 
sposób tak, jak mi Jan Paweł II 
podpowiadał. Ojcze, zapamię-
tam Polskie Pielgrzymowanie i 
gest ucałowania ziemi wraz ze 
słowami „Oto moja Ojczyzna”. 
W przekazie telewizyjnym wi-
działem podejście do osób sa-
motnych, starszych, chorych i 
młodych – potrafi łeś otworzyć 
swoje serce dla każdego czło-
wieka niezależnie od wiary. 

2 kwietnia 2005 r. o godz. 

21:37, dla mnie to koniec pew-
nego etapu, by po chwili rozpo-
cząć etap pamięci o Tobie. Od-
danie Ci hołdu za to, co zrobiłeś 

Jan Paweł II –
kim jest dla nas

dla świata podczas pontyfi katu, 
to dla mnie wielka przyjemność. 
Dzień uroczystości pogrzebu 
wzruszył mnie do łez. Jeden mo-
ment z tego dnia zapadł mi w 
pamięci jak wiatr zamyka „białe 
karty twego Ewangeliarza”. Będę 
wracał do książek i encyklik, w 
których zawarte są mądrości i 
słowa, o których warto pamię-
tać. Mam ogromną nadzieję, że 
te słowa nigdy nie zostaną zatra-
cone, a wiara i ich moc pozosta-
nie w naszych sercach.

MICHAŁ OGONIAK
UCZESTNIK WTZ W SWARZĘDZU
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28 kwietnia nasz tera-
peuta Adam Tórz przy-

wiózł na warsztat perkusję i 
sprzęt nagłaśniający. Była to 
nie lada atrakcja dla uczest-
niczek i uczestników, którzy 
mogli sobie trochę poszaleć 
i potańczyć, a także jak kto 
chciał, mógł spróbować swo-
ich umiejętności w graniu na 
perkusji. 

Ale to nie była pierwsza taka 
atrakcja, bo już raz nasz pan 
Adam też nam zrobił taką faj-
ną imprezę! Dziękujemy panie 

Adamie! Terapeuta pan Adam 
w naszym Warsztacie Terapii 
Zajęciowej w Czeszewie pracuje 
od września 2018 roku. Najpierw 
pracował jako terapeuta w pra-
cowni komputerowej, a następ-
nie w pracowni stolarskiej, w 
której pracuje do dziś jako tera-
peuta. Studiował pedagogikę, w 
kierunkach resocjalizacji i socjo-
terapii. Mieszka w Wielkopolsce. 
Chętnie pomaga, szczególnie 
osobom na wózkach. 

ZBIGNIEW STRUGAŁA 
UCZESTNIK WTZ W CZESZEWIE 

Mała piękna
impreza
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Zbysław Kaczmarek opowiada o turystyce osób niewidomych 
i słabowidzących w Szkolnym Kole PTTK „W zasięgu ręki”.

Wręczanie odznaczeń.

Tablica pamiątkowa Miasta Poznania wręczona. 
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Przewodnicy turystyczni, 
instruktorzy krajoznaw-

stwa, przodownicy turystyki 
kwalifi kowanej oraz sympa-
tycy turystyki spotkali się w 
sobotę 6 maja w Specjalnym 
Ośrodku Szkolno-Wycho-
wawczym dla Dzieci Niewi-
domych w Owińskach, aby 
wziąć udział w uroczystych 
obchodach 50 lat działalności 
Oddziału Środowiskowego 
PTTK Poznań-Nowe Miasto 
im. Franciszka Jaśkowiaka i 
15-lecia Szkolnego Koła PTTK 
„W zasięgu ręki”, które funk-
cjonuje przy SOS-W w Owiń-
skach.

Polskie Towarzystwo Tu-
rystyczno-Krajoznawcze, bo 
tak brzmi pełna nazwa skrótu 
PTTK, jest największą organi-
zacją ogólnopolską zrzesza-
jącą turystów i krajoznawców. 
Początki jej funkcjonowania 
sięgają lat pięćdziesiątych 
ubiegłego wieku. Prowadzi, 
także poza granicami naszego 
kraju, zakrojoną na szeroką 
skalę działalność, której celem 
jest popularyzacja aktywności 
turystycznej i jej walorów – w 
strukturach PTTK mieszczą się 
między innymi regionalne pra-
cownie krajoznawcze, muzea 
regionalne czy ośrodki kul-
tury turystyki górskiej. PTTK 
posiada liczne oddziały i koła 
na terenie całego kraju oraz 
ponad 68 tysięcy członków 
zwyczajnych w nich zrzeszo-
nych. Organizuje rajdy i inne 
przedsięwzięcia turystyczne, 
których celem jest edukacja 
krajoznawcza oraz integracja 
społeczna różnych środowisk, 
także osób z niepełnospraw-
nościami.

Najważniejsze wydarzenia 
z działalności Oddziału Śro-
dowiskowego PTTK Poznań-
Nowe Miasto im. Franciszka 
Jaśkowiaka scharakteryzował 
prezes Oddziału Eugeniusz Ja-
cek. Oddział rozpoczął swoją 
działalność w 1970 roku. Za-
rząd Główny PTTK ofi cjalnie 
zatwierdził jego działalność 
rok później. Pomysłodawcą 
utworzenia Oddziału był lekarz 
Mieczysław Ofi erzyński, który 
został jego pierwszym preze-
sem. Z inicjatywy Oddziału 
powstały kolejne jednostki – 

Oddział PTTK w Luboniu, Od-
dział PTTK „Rataje”, Oddział 
PTTK „Meblarz” w Swarzędzu 
oraz Oddział PTTK przy Ze-
spole Szkół Chemicznych w 
Poznaniu (ostatni z wymienio-
nych już nie istnieje). Oddział 
zrzeszał zakłady pracy, szkoły 
oraz instytuty naukowe z tere-
nu dzielnicy Nowe Miasto. Jest 
organizatorem rajdów: „Wita-
my wiosnę na szlaku kościo-
łów drewnianych”, „Poznajemy 

parki krajobrazowe”, „Sprawni 
inaczej bez barier i granic”, 
„Bądź turystą w swoim mie-
ście”, Ogólnopolskiego Rajdu 
Honorowych Dawców Krwi 
oraz innych wydarzeń tury-
stycznych. Jest również organi-
zatorem fi nału wojewódzkiego 
Ogólnopolskiego Konkursu dla 
Młodzieży „Poznajemy Ojcowi-
znę” oraz fi nału wojewódzkie-
go Ogólnopolskiego Konkursu 
Krasomówczego Dzieci i Mło-
dzieży Szkolnej. Koła i kluby 

zrzeszone w Oddziale orga-
nizują we własnym zakresie 
rajdy, wycieczki i inne imprezy 
turystyczne.

Z działalnością Szkolnego 
Koła PTTK „W zasięgu ręki” 
zapoznał słuchaczy Zbysław 
Kaczmarek, prezes Koła. 
Jak poinformował, w dniu 5 
czerwca 2008 roku Koło zo-
stało uroczyście włączone do 
Oddziału Środowiskowego 

PTTK Poznań-Nowe Miasto. 
Zrzesza młodzież z niepełno-
sprawnością narządu wzroku 
kształcącą się w Ośrodku w 
Owińskach. Obecnie liczy 20 
członków i 30 sympatyków. 
Członkowie Koła brali udział 
między innymi w spływie ka-
jakowym z okazji beatyfi kacji 
Jana Pawła II, zwiedzali skan-
seny na Ostrowie Tumskim, 
odbyli piesze wędrówki na 
Dziewiczą Górę, do Kobylnicy, 
Kamińska, Puszczy Zielonki, 

Okońca czy Murowanej Gośli-
ny, zwiedzili liczne parki krajo-
brazowe, dowiadywali się cie-
kawych informacji o sławnych 
Wielkopolanach. Koło PTTK „W 
zasięgu ręki” posiada instruk-
torów kajakarstwa, turystyki 
pieszej, nordic walking i im-
prez na orientację. Działalność 
Koła wspiera Powiat Poznań-
ski i Rada Powiatu w Poznaniu.

Na okoliczność jubileuszy 
wręczono legitymacje, odzna-
ki honorowe i dyplomy uzna-
nia licznym osobom – łącznie 
wyróżniono w ten sposób 64 
przedstawicieli instytucji, me-
diów oraz osoby indywidual-
ne. Odznakę Honorową „Za 
zasługi dla turystyki”, przy-
znaną przez Ministra Sportu 
i Turystyki otrzymali działa-
cze PTTK: Paweł Kubiak, Zby-
sław Wojciech Kaczmarek i 
Janusz Przybył. Złotą Odzna-
ką PTTK „Zasłużony w pracy 
PTTK wśród młodzieży” uho-
norowano: Aleksandrę Ereń-
ską-Szymańską i Mirosława 
Matelskiego, Srebrną Odzna-
ką – Hannę Boch i Szymona 
Wieczorka, a Brązową Odzna-
ką – Halinę Grzelak, Elżbietę 
Koprowską-Czajkę i Łukasza 
Mrozińskiego. Brązową Hono-
rową Odznakę Zarządu Głów-
nego PTTK otrzymała Ewa 
Świderska. Przyznano również 
odznaki „50 lat w PTTK” dla 
wieloletnich działaczy tej or-
ganizacji. 

Dyplomem uznania w po-
dziękowaniu „za wieloletnie 
zaangażowanie na rzecz roz-
woju i aktywności PTTK w 
zakresie popularyzacji oraz 
propagowania turystyki i kra-
joznawstwa” uhonorowano 
liczne instytucje i media – 
wśród nich Urząd Marszał-
kowski Województwa Wielko-
polskiego, Telewizję Powiatu 
Poznańskiego „Powiatowa 17”, 
Swarzędzką Telewizję Kablo-
wą i redakcję naszego mie-
sięcznika. Otrzymany dyplom 
traktujemy jako zaszczytne 
wyróżnienie oraz zobowiąza-
nie do dalszej pracy w zakresie 
popularyzacji działań PTTK na 
polu aktywizacji turystyczno-
krajoznawczej środowisk osób 
z niepełnosprawnościami. 

KAROLINA KASPRZAK

Niepokonani
na turystycznych szlakach

Eugeniusz Jacek, prezes Oddziału PTTK Poznań-Nowe Miasto 
im. Franciszka Jaśkowiaka, 

przedstawia zarys działalności Oddziału.
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W Warsztacie Terapii Za-
jęciowej „Promyk” w 

Otuszu wielkie zamieszanie, 
poplątane z wyplatanym. Tu 
w pracowni technik różnych 
zajęcia prowadzi terapeutka 
pani Ewa, która ma niewy-
czerpane, najróżniejsze po-
mysły . 

Tym razem chciałam po-
święcić chwilkę na temat 
sznurków, nici i włóczek itp. 
Uwielbiam zajęcia z wypla-
tania i „plątania”. Do takich 
najłatwiejszych, jak dla mnie 
oczywiście, należy ozdabia-
nie drewnianych rantów o 
różnych kształtach np. koła 
czy serca. Wystarczy kil-
ka kolorowych odcinków 
wstążki, koralików, piórek 
lub innych ozdobników, by 
powstała piękna ozdoba 
ścienna. 

Lubię też pracować na 
krośnie i wyplatać kolorowe 
makatki z różnych sznurków 
i włóczek. Nawet kawałki 
materiałów można do tego 
celu wykorzystać. Moja ko-
leżanka Marysia z Warsztatu 
jak była u Ewy w pracowni, 
to w ekspresowym tempie 
wyplatała koszyczki takie jak 
z wikliny, tylko że z gazet. 
Taką najtrudniejszą techniką 
moim zdaniem, przynajmniej 
na razie, jest wyplatanie z 
makramy. Liście już potrafi ę 

zrobić, i inne ozdoby z pod-
stawowych splotów, ale ma-
rzy mi się taka piękna fi rana 
wyplatana tą właśnie techni-
ką. Opowiadać można długo, 
ale najlepiej zobaczyć nasze 

prace, mam kilka zdjęć, zo-
baczcie i oceńcie sami. 

NATALIA KALINOWSKA 
UCZSTNICZKA WTZ „PROMYK” 

W OTUSZU

Kolorowe sznurki
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Cześć, jestem Kamil i chodzę 
na Warsztat Terapii Zajęcio-

wej „Promyk” w Otuszu. Jak co 
roku otrzymaliśmy zaproszenie 
do udziału w zawodach Malta 
Strong, czyli zmaganiach siła-
czy. Już parę ładnych lat minęło 
od naszego pierwszego udziału 
w zawodach. Co roku jesteśmy 
silniejsi, bardziej zmotywowani 
i lepiej przygotowani. Ale i tak 
pozostaje trochę niepewności, 
czy damy radę.

Konkurencje robią wrażenie, 
a ich nazwy mogą nie jedne-
go śmiałka przyprawić o ciarki 
na plecach i przyśpieszyć bicie 
serca na przykład furia rybaka, 
wyciskanie szpuli albo dra-
mat barmana. Ja i moi koledzy 
codziennie trenujemy, by być 

przygotowanymi na sto pro-
cent, a treningi przygotowuje 
nam nasza pani rehabilitantka 
Anastazja. Wykonujemy różne 
ćwiczenia sprawnościowe, wy-
trzymałościowe, no i oczywi-
ście najważniejsze ćwiczenia 
siłowe. 

Niekiedy jest naprawdę cięż-
ko, „padamy na twarz” ze zmę-
czenia po takim treningu. Ale 
mamy ogromną satysfakcję i 
jesteśmy szczęśliwi. Przed za-
wodami zaczyna wkradać się 
trema, ale wiemy jak dobrze 
jesteśmy przygotowani. Zasta-
nawiamy się, jakie nowe konku-
rencje przygotują organizatorzy. 
Tym razem też damy radę. Trzy-
majcie za nas kciuki.

KAMIL MARCINIAK

Strongmeni to my! 
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I łaciate, i kudłate, pręgowa-
ne i rogate, te co skaczą i 

biegają, nas do siebie zapra-
szają – tak śpiewamy, gdy 
idziemy do zagrody. Niektó-
rym coś ten tekst przypomina 
i ma rację, ale to zmieniona 
wersja piosenki z bardzo już 
starego programu dla dzieci 
pod tytułem „Zwierzyniec”. 

Specjalnie dla naszych ko-
chanych zwierzaków zmienili-
śmy trochę tekst, by go do nich 
dopasować. Nasze zwierzątka 
to jeden kuc i ma na imię Julka, 
cztery kozy o imionach Bella, 
Łatka, Blacky, Bona oraz 6 al-
pak Bono, Czupur, Mania, Lala, 
Sylwek i Mija. Te dwie ostatnie 
urodziły się u nas. Są prześlicz-

nymi maluchami i mają kolor 
karmelowy jak toffi  fee. Bardzo 
lubimy z nimi przebywać kar-
mimy je i głaskamy, a one też 
się do nas przytulają. I tak na-
prawdę są o siebie zazdrosne, 
przepychają się, by pierwsze do 
nas przybiec. 

W dzień kozy biegają luzem 
po całym terenie i objadają się 
trawą i innymi smakołykami. 
Bawią się jak dzieci, mają też 
zrobiony tor przeszkód z dużych 
pni, lubią się na niego wdrapy-
wać, przeskakiwać, zeskakiwać. 
Julka w dzień też razem z ko-
zami przechadza się po terenie, 
tylko tyle, że ona musi być przy-
pięta na lonży, albo my ją prowa-
dzamy na tej lonży. Alpaki rów-

nież chodzą z nami na spacery. 
Cieszymy się, że już jest wiosna i 
znacznie cieplej, bo dzięki temu 
możemy spędzać z naszymi mi-

lusińskimi o wiele więcej czasu, 
a to bardzo miły czas. 

MARCIN KASPERSKI
UCZESTNIK WTZ „PROMYK” W OTUSZU 
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Uczestnicy Warsztatu Tera-
pii Zajęciowej w Wiardun-

kach skorzystali z wyjazdu do 
Nadleśnictwa w Obornikach, 
do Multimedialnego Centrum 
Edukacyjnego oraz do Strzel-
nicy w Dąbrówce Leśnej. 
Pierwsza grupa uczestników 
wyjechała 18 kwietnia, druga 
– 20 kwietnia. Wycieczkami 
przewodzili pracownicy Nad-
leśnictwa: Konrad Owcza-
rzak, Krzysztof Zieliński, 
Jarosław Bator i Natasza Do-
pierała-Rosik.

W sali multimedialnej po-
znawaliśmy życie lasu. Za-
częliśmy od hodowli lasu, jak 
można przetworzyć drewno, 
ile żywych organizmów żyje 
na martwym drewnie (grzyby, 
zwłaszcza opieńki, huby, paję-
czaki, mchy, porosty). Pozna-
waliśmy łańcuch pokarmowy 
zwierząt i owadów, a także in-
formacje, że wysokość drzewa 
zależna jest m.in. od poboru 
wody. Uczestnicy wirtualnie 
uczyli się sadzenia drzew, spa-
ceru po lesie, oglądali fi lmy 
edukacyjne, poznawali bogac-
twa runa leśnego. 

Pojechaliśmy też do strzel-
nicy w Dąbrówce Leśnej, gdzie 
czekał na nas podleśniczy 
Krzysztof Zieliński. Opowie-
dział m.in. o swoim spotka-
niu z wilkiem, aż włosy mu 
się na głowie zjeżyły. Jednak 

Opera
Otwiera
Teatr Wielki w Poznaniu re-

alizuje spektakle ukierun-
kowane na zmianę postaw 
społecznych wobec osób z 
różnymi niepełnosprawno-
ściami. Prócz klasycznego re-
pertuaru operowego i baleto-
wego oraz inscenizacji Teatr 
wdraża inicjatywy ukierun-
kowane na aktywne uczest-
nictwo różnych grup społecz-
nych w życiu kulturalnym. 
Przykładem takiej inicjatywy 
jest projekt „Zamigaj Mo-
niuszkę”, przybliżający twór-
czość patrona Teatru osobom 
głuchym i niedosłyszącym.

Teatr przetłumaczył również 
na język migowy spektakl pod 
tytułem „Paria”. Dzieło to jest 
jedną z najważniejszych reali-
zacji przygotowanych przez 
poznański Teatr Wielki w ostat-
nich latach. Spektakl został 
uhonorowany najbardziej pre-
stiżową nagrodą środowiska 
muzycznego – International 
Opera Award w kategorii dzie-
ło odkryte na nowo, zwaną 
operowym Oscarem. 

W tym sezonie artystycz-
nym, przy wsparciu Państwo-
wego Funduszu Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych, 
Teatr realizuje projekt „Opera 
Otwiera”, w ramach którego 
w czerwcu zostaną zaprezen-
towane dwa spektakle – „BLE-
EE…” oraz „h”. Pierwszy z nich 
– jak informuje w komunikacie 
prasowym Anna Czajkowska-
Zimnicka – to kameralna opera 
dla dzieci dotykająca problemu 
akceptacji siebie i zmierzenia 
się z pytaniem: czy to, co nas 
wyróżnia jest naszym atutem 
czy elementem wykluczają-
cym ze społeczeństwa?

Wzruszającą historię opo-
wiedzą: osa pozbawiona żą-
dła, pająk bez nóg, dwa niezbyt 
czyste karaluchy, poczwarka 
plus size, w których wcielą się 
artyści Teatru Wielkiego w Po-
znaniu oraz zaproszeni goście. 
Spektakl „h” rozgrywa się w ka-
meralnej przestrzeni szkolnej 
klasy, w której opowiadana jest 
historia dwojga młodych ludzi 
dotkniętych cyberbullyingiem i 
hejtem w internecie. Szczegó-
łowe informacje o wszystkich 
spektaklach można śledzić 
na stronie internetowej: www.
opera.poznan.pl Oprac. KK. 

wilk poszedł własną ścieżką i 
wszystko dobrze się skończy-
ło. Dowiedzieliśmy się, co robi 
leśnik na co dzień i że to jest 
odpowiedzialna i ciężka praca. 
Do jego obowiązków należy 
przegląd drzewostanu, jego 
przecinka, wycinka i sprze-
daż, a także sadzenie mło-

dych sadzonek. Zajmuje się 
zakładaniem pułapek na różne 
szkodniki i budek lęgowych 
dla ptaków, łącznie z budową 
nowych dróg w lesie. Wszyscy 
uczestnicy byli zadowoleni ze 
spotkania z lasem. 

BOŻENA OLEKSY

Spotkanie z wilkiem
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Bardzo dziękujemy Halinie Ko-
selskiej-Kubiak za piękny tekst 
pod tytułem „Krzysztof Lausch 
o relacji z Bogiem osób z głęb-
szą i głęboką niepełnospraw-
nością intelektualną”. Autorka, 
pedagog specjalny w Wiedniu, 
ma gruntowne doświadczenia 
w prowadzeniu zajęć kateche-
tyczno-duszpasterskich. Ce-
nimy jej teksty i zdjęcia, które 
publikujemy w „Filantropie”, o 
pracy z dziećmi z głębszą nie-
pełnosprawnością intelektualną. 
Pani Halina wspomniany artykuł 
opublikuje na 10 Konferencję 
Katechetów Specjalnych, która 
odbędzie się we wrześniu. Jest to 
tekst zbyt obszerny jak na nasz 
miesięcznik „Filantrop”. Dlatego 
autorka bardzo nas ucieszyła, 
aby zamieścić wybrane z tego 
artykułu myśli Krzysztofa Lau-
scha. Są w nich szczególnie 
ważne problemy osób z głębszą 
i głęboką niepełnosprawnością 
intelektualną. Tak powstał po-
niższy, mniejszy tekst. mb

***

Krzysztof Lausch to wielki 
orędownik osób z niepeł-

nosprawnością intelektualną, 
dla których poświęcił całe 
swoje życie. Wykorzystywał 
on wszystkie możliwe środki, 
aby poprawić sytuację tych 
osób i ich rodzin. Swoim na-
uczaniem i życiem głosił god-
ność osób z niepełnospraw-
nością oraz przynależne im 
prawa we wszystkich wymia-
rach życia. 

Budził sumienia i wrażli-
wość ludzkich serc, upomina-
jąc się o właściwe miejsce tych 
osób we wspólnocie Kościoła. 
Dla nich walczył o prawa do 
odpowiedniej formacji ducho-
wej i dostępu do sakramentów 
świętych. Będąc pedagogiem 
specjalnym i katechetą opra-
cował materiały katechetycz-
ne, które oparł na założeniach 
i osiągnięciach pedagogiki 
specjalnej. Jest on nestorem 
polskiej katechezy specjalnej 
oraz pionierem formującym 
duszpasterzy i opiekunów 
osób z niepełnosprawnością. 

W książce Lauscha pt. „Ka-
techeza przedkomunijna osób 
głębiej upośledzonych umy-
słowo” napisał: „Pracując w 
każdym miejscu i w różnoraki 
sposób z osobami głębiej upo-
śledzonymi umysłowo, mu-
simy sobie zdawać sprawę z 
tego, że są to ludzie odkupieni 
przez Chrystusa, że także ich 
stworzył Bóg na swój obraz i 
podobieństwo”. Rozwijając tę 
myśl przytoczył głęboką wy-
powiedź papieża Jana Pawła 
II: „Każdy człowiek jest kimś 

K. Lausch o Bogu 
jedynym i niepowtarzalnym… 
Zapewnia mu to Bóg. Dla Nie-
go i wobec Niego człowiek jest 
zawsze jedyny i niepowtarzal-
ny; jest kimś odwiecznie za-
mierzonym i odwiecznie wy-
branym”. 

Lausch w jednym z artyku-
łów, który opracował wspól-
nie ze swoją żoną, zwrócił 
uwagę na wyjątkowy stan 
duchowy osób z głęboką nie-
pełnosprawnością intelek-
tualną oraz ich szczególne 
obdarowanie. Osoby te, jak za-
znaczył, trwają nieustannie w 
stanie łaski uświęcającej oraz 
całe ich życie jest nieustan-
nym zanurzeniem w Bogu. 
Osoby te ukazywał jako „zna-
ki” Boga i nawoływał wszyst-
kich do uznania ich świętości 
i wejścia w emanującą z nich 
atmosferę bliskości Boga. 

Swoje głębokie przekonanie 
o bogactwie duchowym i wy-
jątkowym obdarowaniu osób 
z niepełnosprawnością inte-
lektualną wypowiadał bardzo 
często i robił to w różny spo-
sób, czasem wręcz w zaskaku-
jący. Na przykład w jednym z 
wywiadów powiedział: „prze-
cież te dzieciaki są bardziej 
święte niż niejeden biskup. My, 
tak zwani normalni, wierzymy, 
że Bóg jest. One wiedzą”. 

W podobny sposób prze-
mówił również do studentów, 
którzy przybyli do prowadzo-
nej przez niego szkoły 103, aby 
odbyć tam praktyki pedago-
giczne. Jedna z uczestniczek 
tych zajęć, imieniem Lena, 
jeszcze po wielu latach wspo-
mniała niezapomnianą wypo-
wiedź, która głęboko zapadła 
w jej serce oraz wpłynęła na 
ukształtowanie jej osobistej 
postawy.

Lausch, silny, rosły męż-
czyzna, płakał w pewnych 
momentach oraz nie ukrywał 
swoich łez i głębokiego wzru-
szenia. Należał do osób obda-
rzonych wrażliwym sercem i 
wyjątkową otwartością na lu-
dzi głównie z niepełnospraw-
nością intelektualną. Całym 
swoim życiem zaświadczał, 
że widział w duszach swoich 
podopiecznych Boga i ukochał 
ich całym swoim sercem. On 
czuł obecność Boga i moc jego 
działania w tych świętych du-
szach, do których w pierwszej 
kolejności odnoszą się słowa 
błogosławieństw ewangelicz-

nych: „…Błogosławieni czyste-
go serca, albowiem oni Boga 
oglądać będą”. 

W swoich wystąpieniach 
Lausch mocno akcentował 
godność każdego człowieka z 
niepełnosprawnością intelek-
tualną oraz należące się mu 
prawo do opieki katechetycz-
no-duszpasterskiej, a w tym 
również dostęp do sakramen-
tów. Walcząc dla nich o te na-
leżące się im prawa, w swojej 
argumentacji sięgał do źródeł 
biblijnych oraz do dokumen-
tów Kościoła. W pierwszej ko-
lejności podkreślił on prawo i 
nakaz Chrystusa zawarty w 
Ewangelii; „Idźcie więc i na-
uczajcie wszystkie narody,(…) 
uczcie je zachowywać wszyst-
ko, co wam przykazałem”.

W jednym ze swoich wier-
szy Lausch wyraził tę myśl na-
stępująco „…Są języki nie bę-
dące mową”. On jako pedagog 
specjalny i doświadczony ka-
techeta był otwarty na komu-
nikację pozawerbalną i wie-
dział, że ta forma wyrazu jest 
o wiele bogatsza niż słowa. Z 
wielkim szacunkiem pochylał 
się nad życiem słabym i cier-
piącym, bo wierzył, że pocho-
dzi ono od Boga i że jest ono 
święte i ważne. Lausch potrafi ł 
zrozumieć, co bez wypowia-
dania słów, wyrażają jego wy-
chowankowie swoją mimiką i 
grymasami twarzy, a także ge-
stami, pląsami i ruchami ciała. 
On wiedział, jakie stany ducha 
wyraża ich delikatny uśmiech, 
czy szczery, głośny śmiech 
rozpromieniający ich twarze, 
radosny okrzyk i cała gama 
dźwięków nieartykułowanych. 
Reakcje te pozwalały i jemu 
wejść w przeżywanie razem z 
nimi stanów przepełnienia za-
chwytem i odczuwania praw-
dziwego szczęścia. 

Praktyczną pomocą zachę-
cającą do wyrażania przeży-
wanych stanów ducha oraz 
osobistego zwracania się do 
Boga w różnych sytuacjach ży-
ciowych był opracowany przez 
niego modlitewnik, zwany 
„składanką”. Znalazł on prak-
tyczne zastosowanie podczas 
katechezy, udziału we Mszy 
świętej, oraz modlitwy w ro-
dzinie. Modlitewnik ten składa 
się z sześciu obrazków złożo-
nych w formie harmonijki. 

Zamieszczone rysunki w 
sposób bardzo przystępny i 

zrozumiały pomagają wejść 
w relację z Bogiem. Pierwszy 
rysunek przedstawia krzyż i 
oznacza, że rozpoczynając 
rozmowę z Panem Bogiem 
należy go przywitać prostym, 
z życia wziętym pozdrowie-
niem, które brzmi: „Dzień 
dobry Panie Jezu”. Następny 
rysunek to smutna buzia, któ-
ra oznacza, że kiedy robimy 
coś źle lub nie robimy dobrze 
tego, co powinniśmy uczynić, 
to należy przeprosić mówiąc: 
„Przepraszam Cię Panie Jezu”. 
Rysunek trzeci obrazuje serce, 
które zachęca do wyrażenia 
miłości Panu Bogu zwrotem: 
„Kochamy Cię dobry Boże”. 
Narysowane kwiaty przypo-
minają o podziękowaniu Panu 
Bogu za wszystko, co nam daje 
mówiąc: „Dziękujemy Ci dobry 
Boże”. Rysunek wyciągniętej 
ręki oznacza, że możemy o 
wszystko prosić wołając: „Pro-
simy Cię Panie Jezu”. Składan-
ka kończy się podobnie tak, jak 
się zaczęła, rysunkiem krzyża. 
W tym miejscu oznacza on, że 
na koniec modlitwy trzeba po-
żegnać się z dobrym Bogiem. 
Wyrażamy to znowu w spo-
sób wzięty z codziennych do-
świadczeń dzieci mówiąc: „Do 
widzenia Panie Jezu”. 

Osoby z niepełnospraw-
nością intelektualną Lausch 
często stawiał jako wzór do 
naśladowania oraz podkreślał, 
że od nich można się bardzo 
dużo nauczyć. Jako przykład 
podawał ich postawę radosne-
go przeżywania i wyraźnego 
cieszenia się spotkaniem z ży-
wym Bogiem w Komunii Świę-
tej. W tak ważnym momen-
cie osoby te swoim szczerym 
uśmiechem rozpromieniają-
cym ich twarze wyrażają głę-
bokie doświadczanie przepeł-
nienia prawdziwą radością i 
wielkim szczęściem. Zdaniem 
Lauscha „Gotowi jesteśmy ich 
wychowywać, uczyć, ćwiczyć 
– a jak mało jesteśmy otwarci 
na naukę i wychowanie, jakie 
możemy od nich otrzymać. 
Tak wiele mają oni w sobie 
prawdziwego, niezafałszo-
wanego uczucia, tak wiele 
szczerości, tak wiele ufności i 
dobroci serca. Któż z nas tzw. 
„normalnych ludzi” może po-
wiedzieć, że jest pełen praw-
dziwej radości z istnienia real-
nego, dobrego Boga”. 

Katecheza specjalna osób z 
głęboką niepełnosprawnością 
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w tych najmniejszych…
intelektualną należy do ob-
szarów stosunkowo nowych i 
mało rozpracowanych. Zajmo-
wała ona szczególne miejsce 
w sercu Lauscha. Taka dzia-
łalność, jako pozytywna od-
powiedź na prośby rodziców 
uczniów ze szkoły 103 w Po-
znaniu została podjęta w 1997 
roku. Dyrektor Lausch prowa-
dzenie tych zajęć powierzył 
swojej żonie Katarzynie, która 
jest znaną i cenioną ekspertką 
w dziedzinie pedagogiki i ka-
techezy specjalnej. Obdarzo-
na jego wielkim zaufaniem i 
wsparciem rozpracowała ona 
dla tej grupy osób metodykę 
katechezy komunijnej, co sta-
nowi znaczący wkład w nowy 
i specyfi czny obszar kateche-
zy specjalnej. Wypracowany 
model tej katechezy jest ich 
wspólnym dziełem. Zawarte 
w nim rozwiązania i propozy-
cje oparte są nie tylko na ich 
gruntownej wiedzy i wielolet-
nim doświadczeniu, ale także 
ich głębokiej wierze. W takim 
duchu dziecko z głęboką nie-
pełnosprawnością intelektual-
ną dostrzegane jest przez nich 
jako dziecko, które żyjąc w 
stanie łaski żyje życiem Bożym 
nawet wtedy, gdy się wydaje, 
że nic nie rozumie – ono całym 
sobą wie, że Bóg istnieje.

W opracowaniu poświęco-
nym tej problematyce podkre-
ślone jest, aby podczas zajęć 
prowadzonych z takimi dzieć-
mi, które pozostają na etapie 
inteligencji sensomotorycznej 
koniecznie zadbać o atmos-
ferę pokoju i serdeczności. 
Dzięki temu będą one mogły 
odczuć, że są kochane. W od-
niesieniu do nich należy sku-
pić się na wymiarze emocjo-
nalnym co oznacza, aby starać 
się o wyzwalanie w dzieciach 
radości z faktu otaczającej je 
obecności Boga. 

Zasadniczą cześć spotka-
nia, jak podkreśla katechet-
ka Katarzyna Lausch, należy 
przeprowadzić w taki sposób, 
aby każdemu z dzieci było po 
prostu spokojnie, radośnie i 
dobrze. Dzięki temu każde z 
nich, na miarę swoich możli-
wości będzie mogło wszystki-
mi swoimi zmysłami aktywnie 
doświadczyć Bożej atmosfe-
ry. Podtrzymywanie takiego 
klimatu duchowego wymaga 
także wewnętrznego wyci-
szenie się katechety. Krzysztof 
Lausch również wracał uwagę 

na duchowe predyspozycje ka-
techety i konieczność respek-
towania wspomnianego wy-
mogu podczas prowadzenia 
zajęć. Często przypominał to 
katechetom, mówiąc do nich: 
„Nie starajmy się zagadywać. 
Pozwólmy działać Duchowi 
Świętemu, który czasem po-
trzebuje ciszy”. Pielęgnowa-
nie tak rozumianego klimatu 
duchowego podczas zajęć jest 
nieodzowne i może ono po-
móc uczestnikom wejść w re-
lację z Panem Bogiem. 

Cała praca katechetyczna 
z osobami z głęboką niepeł-
nosprawnością intelektualną, 
jak to wyraził Lausch: „spro-
wadza się do przeniesienia 

punktu ciężkości i uczynieniu 
podmiotem katechezy nie tyle 
i nie tylko samego dziecka, ale 
także, a może głównie rodzi-
ców”. Natomiast według jego 
przekazu „dziecko staje się tu 
jakby szczególnym pośredni-
kiem, poprzez które wzmac-
niamy wiarę rodziców”. Dzieci 
te przecież całe swoje życie 
przeżywają w wierze Kościo-
ła, a dokładnie mówiąc, w 
wierze swoich rodziców. 
Lausch wskazywał na potrze-

bę kształtowania w rodzicach 
przekonania o szczególnej roli 
dziecka z głęboką niepełno-
sprawnością w Bożym planie 
Zbawienia. Realizacja tego 
celu, jak zaznaczał, jest spra-
wą bardzo delikatną i osobistą, 
która wymaga ze strony kate-
chety dużego wyczucia oraz 
jego głębokiej wiary. Ważne 
jest również według niego, aby 
dostrzegać to, że w rodzicach 
takich dzieci drzemie ogrom-
na siła, którą należy tylko we 
właściwy sposób obudzić. 

Lausch będąc wielkim orę-
downikiem osób z niepełno-
sprawnością intelektualną ubo-
lewał nad tym, że nie wszyscy 
duszpasterze posiadają w tej 

kwestii właściwe zrozumie-
nie, jakie dyktowane jest przez 
ofi cjalne nauczanie Kościoła. 
Ich błędne stanowisko w tym 
względzie powoduje wiele 
krzywd, gdyż wprowadza duże 
rozdarcie w serca rodziców ta-
kich dzieci i katechetów, a tak-
że niejednokrotnie prowadzi 
do pozbawienia tej grupy osób 
jakiejkolwiek posługi kateche-
tyczno-duszpasterskiej. Swój 
ból i rozczarowanie wyraził 
tymi słowami:

„Stanowisko niektórych ka-
płanów, którzy mocno prze-
świadczeni o swoich racjach 
uważają, że nie ma potrzeby, 
by osoby z głęboką niepeł-
nosprawnością intelektualną 
(przez laików często postrze-
gane jako bezkontaktowe) 
musiały czynnie uczestniczyć 
w życiu Kościoła… Te swoje 
racje (chociaż nie mając abso-
lutnie racji) z całą stanowczo-
ścią i „powagą urzędu” potrafi ą 
przekazywać rodzicom. Tylko 
część rodziców – zwłaszcza ta 
poszukująca i walcząca o pra-
wa swoich dzieci – buntuje się 
przeciw temu zdaniu, reszta 
się z nimi po prostu pokornie 
i posłusznie godzi. Przykro to 
mówić, ale w efekcie spora 
grupa dzieci i młodzieży nie 
jest objęta żadnym oddziały-
waniem religijnym, a osoby i 
instytucje odpowiedzialne za 
systemowe podejście do pro-
blemu wychowania religijnego 
zdają się jakby w ogóle nie do-
strzegać problemu. Co gorsza, 
często kapłani ci nie dadzą 
sobie nic powiedzieć przez 
„świeckiego”, rodzice więc 
pozostają w rozdarciu, a ka-
techeci w poczuciu bezsiły…”. 

Pracując jako pedagog i ka-
techeta specjalny, a także po-
dejmując wiele różnorodnych 
inicjatyw na rzecz osób z nie-
pełnosprawnością intelektual-
ną, Krzysztof Lausch dokład-
nie znał tę problematykę i był 
również świadomy trudności 
i przeciwności, jakie towa-
rzyszom takim działaniom. 
Wielką troską otaczał dusz-
pasterzy, katechetów oraz stu-
dentów przygotowujących się 
do tak ważnej, a z drugiej stro-
ny, jak podkreślał, niełatwej 
posługi. Na gruncie własnych 
doświadczeń uwrażliwiał ich 
na specyfi kę takiej pracy, któ-
ra wymaga prawdziwej wiary, 
wielu wyrzeczeń i poświęce-
nia. Oto jego wypowiedź skie-
rowana do uczestników kon-
ferencji w Warszawie:

„Nie jest łatwo być katechetą 
specjalnym. Trzeba ogromnej, 
prawdziwej, niefałszowanej 
wiary, trzeba wielkiego po-
święcenia, trzeba realnych 
wyrzeczeń by… świadczyć 
przed sobą, przed światem 
(także często niestety światem 
ludzi Kościoła) o Bogu w tych 
najmniejszych…”.

HALINA KOSELSKA-KUBIAK
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Targi
pracy
Fundacja „Wózkowicze” z 

Poznania, w partnerstwie 
z innymi podmiotami i orga-
nizacjami, w tym z Państwo-
wym Funduszem Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych, 
Zakładem Ubezpieczeń Spo-
łecznych i Miastem Poznań, 
zorganizowała targi pracy dla 
osób z niepełnosprawnością. 
Targi odbyły się 15 maja w 
biurze fi rmy „Rockwool” przy 
ulicy Wierzbięcice 1B.

Osoby z niepełnosprawno-
ściami mogły zapoznać się 
z ofertami pracy przygoto-
wanymi przez pracodawców 
biorących udział w targach, 
nawiązać pierwszy kontakt i 
wypytać o szczegóły dotyczą-
ce zatrudnienia na określonym 
stanowisku pracy. Swoje sto-
isko na targach miał także Od-
dział Wielkopolski PFRON. Jego 
przedstawiciele udzielali infor-
macji m.in. w zakresie: możli-
wości ubiegania się przez pra-
codawców o dofi nansowanie 
wynagrodzeń z tytułu zatrud-
nienia osób z niepełnospraw-
nością, założeń programu pn. 
„Stabilne zatrudnienie” reali-
zowanego przez Fundusz, za-
sad funkcjonowania Centrum 
Informacyjno-Doradczego 
dla Osób z Niepełnosprawno-
ścią, możliwości ubiegania się 
przez osoby z niepełnospraw-
nościami o dofi nansowanie 
ze środków PFRON w ramach 
programu „Aktywny Samo-
rząd”, założeń pakietu pro-
gramowego „Samodzielność 
– Aktywność – Mobilność” czy 
form wsparcia fi nansowego 
organizacji pozarządowych 
realizujących zadania zlecane, 
o których mowa w art. 36 usta-
wy o rehabilitacji zawodowej i 
społecznej oraz zatrudnianiu 
osób niepełnosprawnych. 

Targi pracy dla osób z niepeł-
nosprawnością połączone były 
z częścią warsztatową przygo-
towaną przez poszczególnych 
wystawców. Dzięki praktycz-
nym prezentacjom oraz wska-
zówkom przydatnym na etapie 
poszukiwania zatrudnienia 
osoby z niepełnosprawno-
ściami zyskały wiedzę, jak się 
zaprezentować m.in. podczas 
rozmowy kwalifi kacyjnej i jak 
wyróżnić się spośród innych 
kandydatów ubiegających się 
o zatrudnienie. Każdy mógł 
uzyskać odpowiedź na intere-
sujące go kwestie. Oprac. KK. 

Mam na imię Natalia, 
jestem uczestniczką 

Warsztatu Terapii Zajęciowej 
w Śremie w pracowni krawiec-
ko-dziewiarskiej. Moja praca 
polega na szyciu, woreczków 
i torebek zapachowych. Moją 
pracownię prowadzi terapeut-
ka Kasia, praca bardzo mi się 
podoba.

Mam na imię Wiesława, 
uczęszczam do pracowni mar-
ketingowej, którą prowadzi 
terapeutka Ania. Projektuję 
wizytówki, plakaty, nadruki na 
kubkach i wycinam ozdobne 
pudełka. Cieszy mnie ta praca.

Chcemy przedstawić nasze 
rękodzieło tworzone w różnych 
ośmiu pracowniach. Każdy wy-
konuje coś innego, niebywałe-
go. 24 marca zorganizowaliśmy 
kiermasz wielkanocny. Każda 
pracownia pokazała swoje wy-
roby. Pracownia artystyczna 
robiła jajka z gliny, ptaki, kury 
koguty i podgrzewacze, wszyst-
ko z gliny. Pracownia gospodar-
stwa domowego – babeczki i 
mazurki dekoracyjne. Pracow-
nia multimedialna – zawieszki i 
kartki wielkanocne. Pracownia 
rękodzielnicza – zające z drew-
na, jajka drewniane, kwiaty i 
zawieszki drewniane. Pracow-
nia ogrodniczo-bukieciarska 
– wianki i stroiki wielkanocne. 
Pracownia krawiecko-dzie-
wiarska – woreczki zapachowe, 
poduszki, maskotki. Pracownia 
marketingowa – wizytówki, 
plakaty, nadruki na kubkach, 
pudełka na prezenty, notesy, 
zeszyty.

Kiermasz cieszył się dużym 
zainteresowaniem. Każdy zna-
lazł coś dla siebie. Przyszło 
bardzo dużo ludzi. Odwiedziła 
nas również Śremska Telewizja 
i nasze miejscowe gazety „Ty-
dzień Ziemi Śremskiej” i „Tygo-
dnik Śremski”. Powstał warsz-
tatowy sklepik internetowy na 
Facebooku i nosi nazwę WuTe-
Zeria https://www.facebook.
com/wutezeria.srem/. Prezen-
tujemy w nim nasze produkty. 
Zajrzyjcie sami i zobaczcie, co 
dla was na bieżąco przygoto-
wujemy.

NATALIA DEMBSKA
WIESŁAWA PIETRZAK

Dla każdego 
niespodzianka
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W tym roku w Warsztacie 
Terapii Zajęciowej w 

Wiardunkach śniadanie wiel-
kanocne odbyło się 30 marca. 
Przybyli goście z prezentami, 
a razem z nimi uczestnicy i 
pracownicy Warsztatu zasie-
dli do stołu. Kierownik Joanna 
Napierała przywitała Toma-
sza Szramę, burmistrza Obor-
nik, Henryka Szramę, wójta 
Gminy Ryczywół, Joannę Pia-
secką-Stabla, dyrektora PCPR 
w Obornikach oraz Henrykę 
Nowak-Tańską, prezesa Sto-
warzyszenia „Rehabilitacja”. 
Głos zabrał burmistrz. 

Po ciepłych życzeniach czas 

był na degustację potraw. Był 
żurek, kiełbasa biała, szynka, 
sałatki, bigos, jajka. Po śnia-
daniu była kawa i ciasta pie-
czone przez rodziców i opie-
kunów uczestników. Słodkości 
były rewelacyjne. Przy kawie 
trwały rozmowy, przy których 
czas płynie szybko, a na na-
szych gości czekały obowiązki 
i musieli nas pożegnać. Każdy 
z nich otrzymał podarek od 
wielkanocnego zajączka. Nasi 
uczestnicy z niecierpliwością 
czekali na prezenty również od 
zająca.

JOANNA BEDYŃSKA

Krew to najcenniejszy dar. 
Jest lekiem, którego nie 

sposób zastąpić żadnym in-
nym. W wielu sytuacjach tylko 
ona może uratować nam ży-
cie. Zapotrzebowanie na krew 
jest ogromne i stale rośnie. Je-
żeli wyniku wypadku, przeby-
tej operacji bądź chorób ukła-
du krwionośnego utraciliśmy 
dużą ilość krwi, konieczne jest 
przetoczenie jej. Szacuje się, 
że jedna jednostka krwi może 
uratować życie aż trzem oso-
bom – z 450 ml można wyod-
rębnić 3 frakcje, które podaje 
się chorym w razie koniecz-
ności: osocze, płytki krwi oraz 

koncentrat krwinek czerwo-
nych.  

Kto może oddawać krew? 
Dawcą krwi może zostać oso-
ba pełnoletnia między 18 a 65 
rokiem życia, u której nie wy-
stępują choroby autoimmuno-
logiczne (np. układu krążenia, 
układu nerwowego lub choroby 
nowotworowe), nadciśnienie 
tętnicze, dawca nie przebył 
żółtaczki zakaźnej, zawału ani 
udaru, jest w dobrej kondycji 
zdrowotnej i waży powyżej 50 
kilogramów. Krew można od-
dawać w Regionalnym Centrum 
Krwiodawstwa i Krwiolecznic-
twa oraz oddziałach RCKiK, w 

Uratuj życie
krwiobusach i mobilnych punk-
tach poboru krwi, a także pod-
czas cyklicznie odbywających 
się w różnych miastach akcjach 
poboru krwi. Oddawanie krwi 
nie stanowi zagrożenia dla 
zdrowia ani życia, jest w pełni 
bezpieczne. 

Po nowelizacji przepisów 
osobie oddającej krew przy-
sługują dwa dni wolnego od 
pracy, a także ulgi podatkowe. 
Honorowi dawcy krwi mogą 
liczyć na zniżki przy zakupie 
leków, wchodzenie poza kolej-
nością do lekarza, ulgi w ka-
wiarniach, hotelach i sklepach. 
Bliska mi osoba przez pewien 
okres potrzebowała dużej ilo-
ści krwi. Dlatego jestem bardzo 
wdzięczny wszystkim osobom, 
które podzieliły się z nią tym 
bezcennym lekiem. 

KRYSTIAN CHOLEWA

Podarki od zajączka
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Godność 
należy się
każdemu
5 maja obchodzony był Eu-

ropejski Dzień Walki z 
Dyskryminacją Osób Niepeł-
nosprawnych. W Polsce tego 
dnia przypada również Dzień 
Godności Osoby z Niepełno-
sprawnością Intelektualną. 
To okazja ku temu, aby do-
wiedzieć się więcej na temat 
tego rodzaju niepełnospraw-
ności i codziennego funkcjo-
nowania ludzi nią dotknię-
tych. 

Na łamach naszego mie-
sięcznika systematycznie wy-
powiadają się liczne osoby z 
tą niepełnosprawnością – ich 
własne wypowiedzi potwier-
dzają zdolność do formułowa-
nia własnych myśli. Nikt nie 
powinien odbierać osobom z 
niepełnosprawnością intelek-
tualną prawa do swobodnego 
wypowiadania się, komuni-
kowania własnych potrzeb, 
podejmowania decyzji w co-
dziennych sprawach, a także 
prawa do rozwijania talentów 
i prezentacji własnych sukce-
sów. 

Czym jest niepełnospraw-
ność intelektualna? To nic in-
nego jak ograniczenia w sferze 
umysłowej, które przekładają 
się na konieczność wdroże-
nia specjalistycznej edukacji 
– osoby z niepełnosprawno-
ścią intelektualną najczęściej 
uczęszczają do szkół specjal-
nych, w których mają zapew-
nioną adekwatną do potrzeb 
naukę i rewalidację. 

Pierwszą osobą w Polsce, 
która pochyliła się nad proble-
mem osób z niepełnosprawno-
ścią intelektualną była profesor 
Maria Grzegorzewska  będąca 
pionierem  w przygotowaniu 
i kształceniu nauczycieli do 
pracy z uczniami o obniżonej 
sprawności intelektualnej. Dla-
tego też Akademia Pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie nosi 
imię Marii Grzegorzewskiej. 
Osoby z niepełnosprawnością 
intelektualną to serdeczni, 
wrażliwi, sympatyczni  ludzie. 
Jako społeczeństwo możemy 
się od nich uczyć otwartości, 
empatii, cierpliwości i przede 
wszystkim pokory wobec ży-
cia. 

KRYSTIAN CHOLEWA

Specjalny Ośrodek Szkol-
no-Wychowawczy im. Ja-

nusza Korczaka w Mosinie 
(pow. poznański, woj. wiel-
kopolskie) zorganizował w 
środę 26 kwietnia dla swojej 
społeczności i przyjaciół spo-
tkanie wiosenne, którego ce-
lem była prezentacja uzdol-
nień twórczych dzieci oraz 
młodzieży z niepełnospraw-
nościami. Tradycyjnie w 
Mosińskim Ośrodku Kultury 
można było podziwiać także 
imponujące prace plastyczne 
wykonane przez wychowan-
ków SOS-W.

Na widowni zasiedli licznie 
zebrani rodzice oraz nauczy-
ciele Ośrodka, przedstawiciele 
placówek rehabilitacyjno-te-
rapeutycznych i organizacji 
pozarządowych z terenu po-
wiatu poznańskiego oraz sym-
patycy placówki. Przybyli także 
uczestnicy Środowiskowego 
Domu Samopomocy w Mo-
sinie, których znaczną część 
stanowią absolwenci Ośrodka. 
Wszystkich przywitała pięk-
nie przygotowana scenogra-
fi a składająca się z zielonych 
drzew. 

Szkolny teatrzyk „Kółeczko” 
przygotował inscenizację te-
atralną pod tytułem „Wiosenny 
poranek”. Była to opowieść o ra-
dości z nadejścia wiosny, o tym, 
co można robić wiosną na dwo-
rze i jak spędzać czas, by nie 
było nudno. Uczniów w realiza-

Zapach wiosny 
w Mosinie
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Wychowankowie Ośrodka w przedstawieniu teatralnym 
„Wiosenny poranek”.

Śpiewa akompaniując sobie na gitarze Agnieszka Nawrot.

Wystawa prac plastycznych.

cji przedstawienia wspomagali 
nauczyciele. Uczestnicy wyda-
rzenia obejrzeli również prezen-
tację multimedialną „Wiosenny 
spacer, leśne wędrówki”. Wystą-

piła Agnieszka Nawrot, solistka 
Chóru Akademickiego Uniwer-
sytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. 

KAROLINA KASPRZAK



CZERWIEC 2023 STRONA 19

Wielu chłopców w dzieciń-
stwie marzy, aby zostać 

marynarzem. Przypadający 
25 czerwca Światowy Dzień 
Marynarza jest okazją do wy-
rażenia uznania dla niełatwej 
pracy przedstawicieli tego 
zawodu. Marynarze pracują-
cy na statkach nie mają zbyt 
wiele wolnego czasu. Statki, 
na których pracują są kluczo-
wymi motorami światowego 
handlu i dźwignią globalnej 

gospodarki, przewożąc ła-
dunki takie jak żywność, le-
karstwa czy elektronikę.

Co zrobić, by  zostać ma-
rynarzem? Trzeba ukończyć 
przynajmniej technikum że-
glugi morskiej lub szkołę wyż-
szą o tym profi lu, a przede 
wszystkim wyróżniać się do-
brym stanem zdrowia, odpor-
nością na stres i umiejętnością 
radzenia sobie w sytuacjach 
kryzysowych. Nie jestem czło-

wiekiem morza, gdyż do Trój-
miasta mam 632 kilometry, 
ale mój dalszy krewny wyko-
nywał ten zawód. Opowiadał 
mi, że praca na statku dodała 
mu pewności siebie, odwagi 
oraz pokory, w szczególności 
podczas sztormu lub sytuacji 
niebezpiecznych, gdzie jeden 
błąd mógł zakończyć się utratą 
zdrowia lub życia. 

Parę lat temu podczas po-
bytu w Holandii odwiedziłem 

muzeum morskie w Rotter-
damie. Dowiedziałem się, jak 
dawniej pracowali marynarze i 
jak wygląda ich życie na stat-
ku. Była to niesamowita lekcja 
historii, ponieważ pierwszy raz 
w życiu byłem w   takim miej-
scu. Dodam jako ciekawostkę, 
że w tym mieście znajduje się 
także największy port morski 
w Europie. 

KRYSTIAN CHOLEWA

Z Maciejem Wagnerem, po-
dróżnikiem z Warsztatu 

Terapii Zajęciowej „Wspólna 
Droga” w Luboniu – rozma-
wia terapeutka Justyna Ra-
tajczak, pedagog specjalny, 
psycholog. 

Justyna Ratajczak: Czy 
chciałbyś nam opowiedzieć o 
swoich podróżach? 

Maciej Wagner: Bardzo 
chcę!

J.R.: Czy mógłbyś wymienić 
kraje, które zwiedzałeś razem 
z rodzicami?

M.W.: Byliśmy raz w Egipcie, 
pięć razy we Włoszech, trzy 
razy w Turcji, dwa razy w Gre-
cji, raz w Hiszpanii i w Niem-
czech. 

J.R.: Do którego kraju chęt-
nie byś wrócił? 

M.W.: Do Grecji. Tam było 
super. Zwiedzałem w Ate-
nach Akropol, Teatr Dionizosa 
oraz Muzeum Akropolu, a to 
wszystko zwiedzaliśmy z pa-
nią przewodniczką. 

J.R.: A gdzie jeszcze nie by-
łeś?

M.W.: W Irlandii i w Wielkiej 
Brytanii.

J.R.: Czym najchętniej po-
dróżujesz?

M.W.: Samolotem.

J.R.: Nie boisz się? Jak wspo-
minasz swój pierwszy lot?

M.W.: Nie boję się. Super le-
ciałem.

J.R.: Czy zdarzyło Ci się wi-
dzieć burzę z samolotu?

M.W.: Nie, zawsze jest sło-
necznie. Czuje się bezpiecznie. 
Mój brat jest pilotem i kieruje 

samolotem, spędza wtedy wa-
kacje z rodziną. 

J.R.: Masz spore doświad-
czenie w podróżach samolo-
tem. Co powiedziałbyś o oso-
bie, która boi się latać?

M.W.: Będzie wysoko i bę-
dzie hałasować.

J.R.: A katastrofa samolotowa?
M.W.: Nie będzie. Samolot 

nie spadnie do wody. 

J.R.: Wolisz zwiedzać miasta 
czy być blisko natury?

M.W.: Wolę być nad mo-
rzem, pływać w wodzie i opa-
lać się na piasku. 

J.R.: Czy znasz języki obce?
M.W.: Po włosku umiem po-

wiedzieć „dzień dobry”. 

J.R.: Może nas nauczysz?
M.W.: Boungiorno.

J.R.: Jakie zabawne wspo-
mnienie z wakacji chciałbyś 
nam opowiedzieć?

M.W.: We Włoszech sam zro-
biłem spacer po hotelu, a rodzi-
ce mnie szukali. Nie bałem się, 
że się zgubię. Potem wróciłem 
do pokoju i schowałem się. 
Jak rodzice wrócili, mówiłem, 
że cały czas byłem w pokoju. 
Uwierzyli (śmieje się).

J.R.: Co jadłeś niespotykane-
go w innych krajach?

M.W.: Świeże arbuzy, inne 
zupy, dobre desery. Cytrynę, 
która była zielona.

J.R.: Jakie dostrzegasz różni-
ce pomiędzy innymi krajami a 
Polską?

M.W.: Inne języki, pogoda, 
jest cieplej.

J.R.: Gdzie spędzałeś waka-
cje i wspominasz najmilej? 

M.W.: Iława jest mi najbliższa. 

J.R.: A co takiego jest w Iła-
wie? 

M.W.: Rozmowy z bliskimi 
mi osobami. To moja rodzina. 

J.R.: Dziękuję Ci za rozmo-
wę i życzę dalszych cudow-
nych podróży, abyś odkrywał 
miejsca nieznane oraz zawsze 
mógł wracać do miejsc, które 
kochasz. 

Pięć razy we Włoszech

Maciej Wagner, podróżnik, 
uczestnik WTZ „Wspólna Droga” w Luboniu.

Niełatwa praca marynarza
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Wielkopolskie Samorzą-
dowe Centrum Kształ-

cenia Zawodowego i Usta-
wicznego nr 2 w Poznaniu 
oferuje możliwość bezpłat-
nego kształcenia w zawo-
dzie asystent osoby niepeł-
nosprawnej, w rocznej szkole 
policealnej w trybie dziennym 
i zaocznym. Po ukończeniu 
nauki i pomyślnym zdaniu 
egzaminu zawodowego ab-
solwenci otrzymują dyplom 
zawodowy uprawniający do 
podjęcia pracy w zawodzie.

Asystent osoby niepełno-
sprawnej – to zawód wpisany 
do klasyfi kacji zawodów w 
2001 roku (Rozporządzenie 
Ministra Edukacji Narodowej z 
dnia 29 marca 2001 r. zmienia-
jące rozporządzenie w sprawie 
klasyfi kacji zawodów szkolnic-
twa zawodowego (Dz.U. Nr 
34, poz. 405) wprowadziło do 
grupy zawodów oznaczonych 
symbolem 346 zawód asystent 
osoby niepełnosprawnej).  Za-
daniem asystenta jest wspie-
ranie dzieci i dorosłych osób 
z niepełnosprawnościami w 
życiu codziennym. Pomoc 
asystenta obejmuje wsparcie 
osoby z niepełnosprawnością 
między innymi w: dojeździe do 
szkoły, na uczelnię, do miejsca 
pracy czy do placówki me-
dycznej, załatwieniu sprawy 
urzędowej, poruszaniu się po 
mieście i korzystaniu z środ-
ków transportu, uczestnictwie 
w życiu kulturalnym i społecz-
nym (asystent bierze wraz z 
osobą z niepełnosprawno-
ścią udział w wydarzeniach 
kulturalnych, wychodzi z nią 
do kina, teatru albo na spa-
cer, spędza z nią czas wolny). 
Rolą asystenta osoby nie-
pełnosprawnej jest pomoc w 
codziennych czynnościach, 
ukierunkowana na usamo-
dzielnienie, integrację oraz 
przeciwdziałanie społecznej 
izolacji. Często mówi się, że 
asystent jest oczami i uszami 
osoby z niepełnosprawnością, 
ponieważ osoba z dysfunkcją 
wzroku czy słuchu może dzię-
ki niemu bez przeszkód komu-
nikować się z otoczeniem.

Asystent może znaleźć za-
trudnienie w: organizacji po-

zarządowej (stowarzyszeniu 
bądź fundacji) realizującej za-
danie publiczne polegające na 
prowadzeniu usług asysten-
tury osobistej dla osób z nie-
pełnosprawnościami, w domu 
pomocy społecznej lub środo-
wiskowym domu samopomo-
cy, w placówkach opiekuńczo-
wychowawczych, ośrodkach 
adaptacyjnych, hospicjach, 
sanatoriach, szpitalach i in-
nych miejscach związanych z 
niesieniem pomocy osobom 
niesamodzielnym. 

Kandydata do kształcenia 
na kierunku asystent osoby 
niepełnosprawnej powinna 
cechować łatwość nawiązy-
wania kontaktów, przyjazne 
usposobienie, empatia, cier-
pliwość, wrażliwość i odpor-
ność na stres. Podczas nauki 
słuchacze dowiadują się m.in. 
w jaki sposób wspierać w co-
dziennym życiu osoby z róż-
nymi rodzajami i stopniami 
niepełnosprawności, nabywa-
ją umiejętności opiekuńcze, 
poznają zagadnienia z zakresu 
anatomii i patologii człowie-
ka, wybrane zagadnienia z 
psychologii i socjologii, uczą 
się języka migowego oraz 
udzielania pierwszej pomocy 
w sytuacji zagrożenia zdrowia 
bądź życia. WSCKZiU nr 2 w 
Poznaniu jest placówką posia-
dającą uprawnienia szkoły pu-
blicznej, zatem otrzymane po 
ukończeniu nauki dokumenty 
potwierdzające kwalifi kacje 
są w pełni honorowane przez 
pracodawców. 

Oferta kształcenia kierowa-
na jest do osób pełnoletnich 
posiadających wykształcenie 
średnie (matura nie jest wy-
magana). Nie ma egzaminów 
wstępnych ani ograniczeń 
wiekowych. Rekrutacja trwa 
od maja do sierpnia. Aby wziąć 
w niej udział, należy zareje-
strować się na stronie: https://
wsck.pl/rekrutacja-on-line, a 
następnie złożyć dokumenty w 
sekretariacie szkoły przy ulicy 
Mostowej 6. Dodatkowe infor-
macje pod numerem telefonu: 
(61) 852 96 25 lub mailowo: se-
kretariat@wsck.pl 

KAROLINA KASPRZAK

Zobaczy
i usłyszy

Za chwilę ofi cjalne rozpoczęcie igrzysk.

Rzut gumowymi obręczami.

Miś – największy przyjaciel małych i dużych.
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12 maja na terenie Szko-
ły Podstawowej nr 4 

im. Jana Brzechwy w Swa-
rzędzu (pow. poznański, 
woj. wielkopolskie) zebra-
ła się liczna grupa dzieci i 
młodzieży z różnymi nie-
pełnosprawnościami, aby 
wziąć udział w dwunastu 
konkurencjach sportowych. 
Były to XXVI już Gminne 
Igrzyska Sportowe Dzieci i 
Młodzieży Niepełnospraw-
nej pod patronatem hono-
rowym Burmistrza Miasta 
i Gminy Swarzędz Mariana 
Szkudlarka.

Prócz burmistrza przybyli 
również inni zaproszeni go-
ście – wśród nich między in-
nymi: Armin Niewiadomski, 
radny Powiatu Poznańskie-
go, Wanda Konys, wiceprze-

wodnicząca Rady Miejskiej 
w Swarzędzu i Barbara Ku-
charska, przewodnicząca 
Stowarzyszenia Przyjaciół 
Dzieci Specjalnej Troski im. 
Leszka Grajka w Swarzędzu. 
Nim igrzyska ofi cjalnie się 
rozpoczęły, wystąpili z pre-
zentacją wokalno-tanecz-
ną uczniowie SP nr 4 oraz 
Sandra Paetz, uczestniczka 
Warsztatu Terapii Zajęciowej 
w Swarzędzu. 

Zapalono ogień olimpijski 
będący symbolem sporto-
wych aktywności. Uśmiech-
nięte dzieci wraz z wolonta-
riuszkami i wolontariuszami 
– uczniami klasy policyjnej II 
Liceum Ogólnokształcącego 
w Swarzędzu tłumnie ruszy-
ły do konkurencji.

Rzut gumowymi obręcza-

mi na pachołki, rzuty piłką 
do kosza, wbijanie gwoździ 
do zbijaka, zgadnij, co jest 
w środku?, drabinka koor-
dynacyjna, rzuty bilami do 
buli do celu, rzuty piłką do 
ruchomego celu, przejście 
po wysepkach ze sztuczną 
rybką, przejście tunelem, 
strzał piłki kijem do hoke-
ja do małej bramki, slalom 
zręcznościowy i zabawa ko-
ordynacyjna – złapanie loda 
do rożka – konkurencje o 
takich nazwach czekały na 
uczestników. 

Wydarzenie miało na celu 
wspomaganie aktywności 
ruchowej dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnościami, 
integrację, a przede wszyst-
kim dobrą zabawę. Wszyst-
kie te cele zostały osiągnięte. 
Na zakończenie pożegnano 
sportowców dyplomami i 
upominkami. Organizację 
wydarzenia wsparli liczni 
darczyńcy, bez których po-
mocy nie mogłoby się ono 
odbyć. 

KAROLINA KASPRZAK

XXVI GMINNE IGRZYSKA SPORTOWE DZIECI I MŁODZIEŻY NIEPEŁNOSPRAWNEJ

Uśmiech i do dzieła!
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Śpiewają i tańczą uczniowie SP nr 4 w Swarzędzu.

Znicz olimpijski zapalony.

Rzut piłką do kosza.

Strzał piłką do hokeja.
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Pobiegnij
dla nich
Dyrekcja Szkoły Podstawo-

wej nr 4 im. Jana Brze-
chwy w Swarzędzu, Rada Ro-
dziców SP nr 4 oraz Fundacja 
„Dzieciaki Czwórki” zapra-
szają do uczestnictwa w dzie-
siątej edycji Biegu Integracyj-
nego „Biegnę dla Was”, który 
odbędzie się w niedzielę 18 
czerwca o godzinie 12.00 na 
boisku SP nr 4 przy os. Ko-
ściuszkowców 4. Celem wy-
darzenia jest wsparcie dzieci 
z niepełnosprawnościami.

Bieg objął patronatem Bur-
mistrz Miasta i Gminy Swa-
rzędz. Po biegu odbędzie się 
festyn rodzinny z licznymi 
atrakcjami. Cegiełki o wartości 
10 złotych można nabywać w 
sekretariacie lub w sali 1 A SP 
nr 4. Jak zwykle nie zabraknie 
medali, niespodzianek, spor-
towych aktywności i dobrego 
humoru. Świetna zabawa dla 
dzieci i dorosłych gwaranto-
wana. Dodatkowe informacje 
pod numerem telefonu: (61) 
817 43 26. RED. 

Ponad siedmiuset biega-
czy spotkało się w sobot-

nie przedpołudnie 22 kwiet-
nia nad jeziorem Rusałka 
w Poznaniu. Była to szósta 
edycja Charytatywnego Bie-
gu z Misiem zorganizowa-
nego przez działające przy 
Przedszkolu Specjalnym nr 
164 w Poznaniu Stowarzy-

szenie „Przedszkolni Przy-
jaciele”. Całkowity dochód 
z opłat startowych został 
przeznaczony na potrze-
by terapeutyczne dzieci 
uczęszczających do tego 
przedszkola.

Z misiem pod pachą, na 
plecach, w kieszeni, zawie-
szonym na ręce, przy ubra-
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niu, czapce, torebce-nerce 
albo niewielkim plecaczku. 
Pluszaki mogły być dowol-
nych rozmiarów i kształtów, 
a ich posiadanie podczas 
biegu nie było obowiązkowe. 
Miś z rączką na temblaku 
znajdujący się na logotypie 
Przedszkola Specjalnego nr 
164 skłania do dzielenia się 
dobrem. Przede wszystkim 
zaś przypomina, że dzieci o 
specjalnych potrzebach wy-
nikających z niepełnospraw-
ności żyją wśród nas, że im 
oraz ich rodzinom potrzebna 
jest empatia, wrażliwość i 
zrozumienie. Tylko wspólne 
działanie może utwierdzić 
je w przekonaniu, że nie są 
sami i że są ludzie, którym 
przyszłość tych dzieci nie jest 
obojętna. Pomysł biegu zro-
dził się z inicjatywy rodziców 
dzieci z niepełnosprawno-
ściami oraz kadry przedszko-
la. To rodzice włączyli misia 
do tej aktywności sportowej i 
sprawili, że stał się on nieod-
łącznym jej elementem. 

Dystans dla biegaczy wy-
nosił: w biegu głównym – 5 
i 10 kilometrów, w marszu 
Nordic Walking – 5 kilome-
trów, w biegach dziecięcych 
– 100, 400 i 600 metrów, w 
biegu młodzieżowym – 1000 
metrów. Zainteresowanie te-
goroczną edycją wydarzenia 
było ogromne. Zakupione zo-
stały wszystkie pakiety star-
towe. 

– Charytatywny Bieg z Mi-
siem ma na celu promowa-
nie wspierania potrzeb tera-
peutycznych naszych dzieci. 
Uczestnicy docierają na metę 
niosąc ze sobą misia. Na me-
cie czekają nasze dzieciacz-
ki, które wręczają biegaczom 
medale dziękując za udział. 
To za każdym razem bardzo 
wzruszająca chwila. Meda-
le są ręcznie robione z gliny 
przez uczestników Warsz-
tatu Terapii Zajęciowej w 
Chodzieży. Dzięki tej inicja-
tywie możemy sfi nansować 
zajęcia terapeutyczne, a jest 
ich w naszym przedszko-
lu kilkanaście – to między 
innymi alpakoterapia, cho-
reoterapia, zajęcia muzycz-
no-teatralne, usprawniania 
ruchowego, rewalidacyjne i 
korekcyjno-kompensacyjne, 
logopedyczne. Dzieci uczą 
się możliwości komunikowa-
nia swoich potrzeb poprzez 
systemy AAC – symbole PCS 
i gesty Makaton, rozwijają 
dzięki zajęciom percepcję 
i pamięć słuchową. Dlate-
go wdzięczni jesteśmy za 
każde wsparcie, bo dla na-

Przed startem biegu.

Organizatorki witają dzieci 
i pozostałych uczestników wydarzenia.

Rozgrzewka przed biegiem.
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szych dzieciaczków jest ono 
nieocenione – powiedziała 
Natalia Chwiałkowska, wi-
ceprezes Stowarzyszenia 
„Przedszkolni Przyjaciele”. 

Przedszkole Specjalne nr 
164 w Poznaniu obejmuje 
wsparciem terapeutycznym 
24 dzieci w wieku od 3 do 7 
lat, z niepełnosprawnością 
intelektualną oraz niepełno-
sprawnościami sprzężonymi. 
Liczba dzieci w placówce 

jest określona przez przepi-
sy prawa – chodzi o to, aby 
dzieci miały jak najlepszą, 
zindywidualizowaną opiekę 
oligofrenopedagogów i in-
nych specjalistów. Jest to je-
dyne publiczne przedszkole 
dla dzieci z niepełną spraw-
nością w Poznaniu. Każdy 
oddział ma swoją salę wypo-
sażoną w sprzęty i pomoce 
dydaktyczne, dostosowane do 
potrzeb i możliwości dzieci. 
Dzięki środkom pozyskanym 

VI CHARYTATYWNY BIEG Z MISIEM 

Zauważyć,
poczuć i pokochać

Dziewczęta ćwiczą kondycję.

Przejście na strefę startu.

Jeden bieg – mnóstwo emocji.

Z misiem na ręce i pod pachą. 

z poprzednich edycji biegu 
przedszkolaki regularnie ko-
rzystają z alpakoterapii oraz 
cyklicznie spotykają się z 
Filharmonią Pomysłów (to 

prowadzone przez aktorów, 
30-minutowe spektakle z mu-
zyką na żywo, przy udziale 
prawdziwych instrumentów). 

KAROLINA KASPRZAK
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W tym tekście chciałbym 
poruszyć, docenić i 

zwrócić szczególną uwagę 
na to, jak ważni są w naszym 
życiu nasi rodzice i opieku-
nowie. Dlaczego oni są tak 
ważni dla nas, osób z niepeł-
nosprawnościami? 

Powiedziałbym: zrozum i 
doceń poświęcony dla nas czas 
oraz nasze gorsze lub lepsze 
chwile. Kochani, nie boicie się 
być z nami pomimo trudności, 
jakie przynosi życie. Nie boicie 
się naszych schorzeń, nie mó-
wicie, że nie jesteście z nami 
naprzeciw losowi, ale walczy-
cie o nas i o naszą aktywność 
w społeczeństwie. Przebywa-
nie wśród pełnosprawnych, to 
dla nas już rehabilitacja. 

Widząc nasze potrzeby, sta-
racie się, żeby je nam zapew-
nić na tyle, ile można. Bywa 
czasem trudno, ale da się przy-
wyknąć do tego, bo otaczają 
nas najbliżsi, którym zaufa-
liśmy. Bez tej pomocy byłoby 
ciężko. Dzięki temu mam dy-
stans do samego siebie i na-
uczyłem się, aby nie poddawać 
się w życiu i brać z niego peł-
nymi garściami jak najwięcej. 
Bardzo się cieszę, że otaczają 
mnie bliskie osoby, na które 
mogę zawsze liczyć. 

MICHAŁ OGONIAK

Tak ważni są dla nas…
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Nie wiem, jak zgłosić się do 
jakiejś organizacji, która 

mi pomoże. Pomóżcie mi, bo 
już nie wiem, gdzie się udać. 
Jestem w głębokiej depresji i 
nie wiem, co dalej ze mną bę-
dzie. Stoję pod ścianą, krzyczę 
i błagam o pomoc.

Od kilku lat nie pracuję na 
stałe, tylko dorywczo. Kilka 
miesięcy temu miałam opera-
cję na kręgosłup i coś poszło 
nie tak. Jeżdżę tylko na wózku 
rehabilitacyjnym, bo nie wiem, 
gdzie prosić o pomoc na wó-
zek specjalny, przystosowany 
do mnie. Marzę też, aby mieć 
laptop do kontaktu ze światem. 
Jest ze mną moja piętnastolet-
nia córka, o którą bardzo się 
martwię i w moich chorobach 
niewiele mogę jej pomóc. Taka 
sytuacja bywa dla mnie po pro-
stu straszna. 

Przyjmowałam zastrzyki i 
różne leki, żeby to tylko coś po-
mogło. Mam astmę i cukrzycę, 
antykoagulant tocznia, nadci-
śnienie tętnicze, endometrio-
zę i dysplazję szyjki macicy, 
która poprzedza stan choroby 
nowotworowej. Obecnie do-
stałam kompletną niezdolność 
do pracy i do samodzielnej eg-
zystencji. Przyznano mi orze-
czenie o niepełnosprawności 
w stopniu znacznym. Jestem 
po kolejnej operacji na krę-
gosłup i nie wiadomo znowu, 

Przypadający 23 czerw-
ca dzień ojca jest okazją, 

aby okazać wdzięczność na-
szym ojcom za trud wycho-
wania i opiekę. Mój śp. Tato 
był człowiekiem nad wyraz 
skromnym, spokojnym, opie-
kuńczym, nie lubił rozgłosu. 
Wspierał bliźnich z potrzeby 
serca, choć nie działał nigdy 
w żadnym wolontariacie. 

W czasie żniw, zamiast wy-
poczywać na urlopie, pomagał 
krewnym i znajomym w pra-

cach polowych – przy skła-
daniu zboża, słomy i siana, a 
także przy jesiennych zbiorach 
buraków i ziemniaków. Gdy 
uczęszczałem do przedszkola, 
zrobił drabinki na placu za-
baw. Nie zapominał również o 
osobach starszych, samotnych 
i potrzebujących. Wykony-
wał im domowe naprawy nie 
oczekując niczego w zamian. 
Osobie z niepełnosprawnością 
narządu ruchu zrobił nieod-
płatnie huśtawkę ogrodową, 

by mogła spędzać  czas na 
świeżym powietrzu.

Zawsze, gdy zaszła potrze-
ba, pomagał społecznie w 
pracach przy kościele para-
fi alnym, między innymi przy 
remoncie kaplicy cmentarnej 
i budynku Caritas oraz przy 
malowaniu świątyni na ze-
wnątrz.  Angażował się rów-
nież w organizację dożynek 
– w budowę korony żniwnej 
oraz w jej montaż. Przed Bo-
żym Ciałem udawał się do 

lasu po małe drzewka brzo-
zy, by następnie przyozdo-
bić nimi całą trasę przejścia 
procesji. Mój Tato rzadko się 
uśmiechał i był raczej ma-
łomówny, ale konkretny w 
działaniu. Nigdy nie zostawił 
nikogo w potrzebie. Swoimi 
czynami pokazał mi, że za-
wsze należy dzielić się z dru-
gim człowiekiem tym, co naj-
cenniejsze. Tak zapamiętałem 
mojego Tatę. 

KRYSTIAN CHOLEWA

Tato, jakiego pamiętam

Krzyczę i błagam o pomoc 
co będzie. Cztery lata temu 
mieliśmy pożar i straciliśmy 
dosłownie wszystko, dzięki do-
brym ludziom w Rodzinnych 
Ogrodach Działkowych udało 
się nam odbudować działkę, 
na której mieszkamy. Dostali-
śmy ubrania, ręczniki, pościel, 
meble. Dostałyśmy też deski na 
dach i styropian. 

Jestem po rozwodzie. Leczę 
się z depresji z zaburzeniami, 
ale pragnę, by córka miała co 
jeść. Brakuje nam na jedzenie, 
a na leki już nie wystarcza, 
więc od jakiegoś czasu ich nie 
przyjmuję. W listopadzie złoży-
łam wniosek o przyznanie ren-
ty. Do tej pory nie otrzymałam 
żadnej decyzji. Żywności od 
trzech miesięcy nie mieliśmy. 
Na szczęście na moją prośbę 
córka dostała obiady w szkole 
i jestem w głębi serca trochę 
spokojniejsza. Chciałabym, 
aby córka nigdy nie była głod-
na.

Ale przecież to nie wszystko. 
Trzeba dla córki kupić książki, 
zeszyty i wszelkie inne przybo-
ry do szkoły. Jak wspomniałam, 
leków nie kupuję, a o wózku 
specjalnym przystosowanym 
do mnie mogę tylko pomarzyć. 

Może jednak czytelnicy „Fi-
lantropa”, osoby o dobrym 
sercu, zechcą mi i mojej córce 
przekazać swoje darowizny 
na mój numer rachunku: Bank 
Pekao 37-1240-1763-1111-0011-
2286-2895.

AGNIESZKA BARTKOWIAK

Od redakcji:

W naszym posiadaniu są ko-

pie: orzeczenie lekarza orzecz-

nika ZUS, orzeczenie o niepełno-
sprawności w stopniu znacznym 
oraz inne kopie dokumentów 
lekarskich i urzędowych.

Agnieszka Bartkowiak: Jestem w głębokiej depresji.
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Prawdziwych sportowych 
emocji, uwiecznionych 

na fotografi ach, dostarczyła 
dwunasta już edycja Biegu 
Na Tak – Run of Spirit, zor-
ganizowanego w niedzielę 
23 kwietnia nad Jeziorem 
Maltańskim w Poznaniu 
przez Stowarzyszenie Na 
Tak. Patronat honorowy 
nad wydarzeniem objął 
Prezydent Miasta Poznania 
Jacek Jaśkowiak, a patronat 
medialny – TVP3 Poznań, 
Radio Poznań, Głos Wiel-
kopolski oraz Wielkopolski 
Portal Informacyjny Osób 
Niepełnosprawnych PION.
PL. 

Celem Biegu Na Tak jest 
pokazanie, że sport nie wy-
klucza nikogo, bo każdy ma 
jednakową szansę stanąć na 
starcie – bez względu na stan 
zdrowia, poziom sprawności 
i samodzielności. 

Uczestnicy biegu z numerami startowymi. Wystartował bieg bez barier.

Do mety zostało już niewiele… Każdy mógł stanąć na starcie i sprawdzić swoje możliwości.

Z drugą osobą zawsze raźniej.
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Inicjatywa ma ponadto na 
celu integrację środowisk 
osób z niepełną sprawno-
ścią z ludźmi pełnospraw-
nymi, zwłaszcza z dziećmi, 
które zdobywając nieusta-
jąco wiedzę o otaczającym 
świecie mają okazję przeko-
nać się, że osoby z niepełno-
sprawnościami wiele potra-
fi ą, są skuteczne w działaniu 
i na tyle, na ile mogą, pragną 
być niezależne. 

Tegoroczny Bieg Na Tak 
rozpoczęły biegi dziecięce 
– na dystansie 200 metrów 
(dzieci do lat 5 – rocznik 
2018 i młodsze), 400 me-
trów (dzieci w wieku 6 – 8 
lat – roczniki 2015 – 2017) i 
800 metrów (dzieci w wie-
ku 9 – 12 lat – roczniki 2011 
– 2014). Po nich odbył się 
bieg bez barier na dystansie 
800 metrów – dla biegaczy 
od 13 lat z roczników 2010 
i starszych, bieg bez barier 
na dystansie 1500 metrów – 
także dla osób od 13 lat – z 
rocznika 2010 i starszych, 
bieg Fun Run na dystansie 
5,7 kilometra (dla osób po-
wyżej 13 roku życia), bieg 
Run of Spirit na dystansie 
11,4 kilometra (dla osób od 
16 lat – roczniki 2007 i star-
si) oraz bieg Nordic Walking 
– na dystansie 5,7 kilometra 
(dla osób od 13 lat – rocznik 
2010 i starsi). 

Uczestnicy wydarzenia 
jak zwykle mieli możliwość 
wsparcia fi nansowego Sto-
warzyszenia Na Tak, dzięki 
czemu będzie mogło ono w 
dalszym ciągu realizować 
swoje cele statutowe. 

Każdy zawodnik otrzy-
mał medal ceramiczny wy-
konany przez uczestników 
działającego przy Stowarzy-
szeniu Na Tak Warsztatu Te-
rapii Zajęciowej „Krzemień”, 
a zwycięzcy poszczególnych 
biegów – pamiątkowe sta-
tuetki. Organizację Biegu 
Na Tak wsparli: POSiR (Po-
znański Ośrodek Sportu i 
Rekreacji), Posnania, Nivea 
Polska, Sokołów, Społem, 
Fabryka Formy, Grześko-
wiak, Lewiatan i Aquanet. 

KAROLINA KASPRZAK

XII BIEG NA TAK – RUN OF SPIRIT

Sprawni i aktywni
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Biegi dziecięce.

Na trasie.
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19 kwietnia na obiekcie 
kaliskiego Aquaparku, 

w Kręgielni Blue Bowling & 
Club, zorganizowano 11 edy-
cję Turnieju Kręglarskiego 
dla Osób Niepełnosprawnych 
z Południowej Wielkopolski 
– Kalisz 2023. Poprzednie 
edycje odbywały się co rok 
wiosną w Kaliszu, aż do cza-
su wybuchu pandemii. Teraz, 
ze względu na popularność 
tej dyscypliny sportu, wśród 
osób niepełnosprawnych tur-
niej wznowiono.

 Celem zawodów była po-
pularyzacja mniej znanych 
dyscyplin sportów wśród osób 
niepełnosprawnych, podno-

szenie sprawności fi zycznej 
i intelektualnej zawodników, 
integracja ze społeczeństwem 
oraz likwidacja negatywnych 
zjawisk izolacji i wykluczenia 
społecznego. Organizatorami 
turnieju byli: Fundacja Inwa-
lidów i Osób Niepełnospraw-
nych „Miłosierdzie” w Kaliszu 
oraz Warsztat Terapii Zajęcio-
wej w Kaliszu, a patronował 
wydarzeniu prezydent Miasta 
Kalisza Krystian Kinastowski, 
który również ufundował tro-
fea dla zwycięzców. W turnieju 
wzięło udział 51 zawodników z 
17 placówek rehabilitacyjnych z 
południowej Wielkopolski.

 Po zaciętej walce w klasyfi -
kacji zespołowej 1 miejsce za-
jął Dom Pomocy Społecznej ze 
Ślesina, 2 miejsce – Warsztat 
Terapii Zajęciowej przy Cen-
trum ks. Orione w Kaliszu, zaś 
3 miejsce wywalczył Specjal-
ny Ośrodek Szkolno-Wycho-
wawczy nr 1 im. J. Korczaka w 
Kaliszu. Indywidualnie 1, 2 i 3 
miejsca zdobyli: Piotr Kowal-
czyk z DPS Ślesin, Jacek Lewek 
z WTZ Kuźnica Grabowska i 
Piotr Borowik z WTZ przy Cen-
trum ks. Orione w Kaliszu.

 Sportowej walce towarzy-
szyła atmosfera radości, dobrej 
zabawy i integracji.

MARIUSZ PATYSIAK

Walka 
w kręgle
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Katarzyna Przybył, 
dyrektor ZSS nr 105 w Poznaniu wita publiczność.

Dzieci z Przedszkola Specjalnego nr 164 w inscenizacji 
pod tytułem „Świat zdobywamy, zawsze radę damy”.

W przerwach między występami można było pośpiewać 
przy akompaniamencie instrumentów.
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„Każdy jest inny, wszyscy 
wspaniali” – tak brzmia-

ło hasło XXIII Festiwalu Sztuki 
Naszych Dzieci, podczas któ-
rego osoby z niepełnospraw-
nościami prezentowały swoje 
uzdolnienia artystyczne. Festi-
wal został zorganizowany 10 
maja w Sali Wielkiej Centrum 
Kultury Zamek z inicjatywy 
Zespołu Szkół Specjalnych nr 
105 im. Juliana Tuwima w Po-
znaniu oraz Stowarzyszenia 
na rzecz Uczniów, Absolwen-
tów ZSS nr 105 i ich Rodzin 
„TRWANIE”. 

Patronat honorowy nad wy-
darzeniem objął Prezydent Mia-
sta Poznania i Wielkopolski Ku-
rator Oświaty. Patronat medialny 
– TVP3 Poznań, radio Eska, Głos 
Wielkopolski oraz nasz mie-
sięcznik. Festiwal został zre-
alizowany we współpracy z 
Państwowym Funduszem Re-
habilitacji Osób Niepełnospraw-
nych, Centrum Kultury Zamek i 
Strażą Miejską Miasta Pozna-
nia. Organizację wydarzenia 
dofi nansowano ze środków 
budżetowych Miasta Poznania 
oraz Samorządu Województwa 
Wielkopolskiego. Pomogli też 
przedstawiciele fi rm.

Spotkanie rozpoczęła zna-
na stałym bywalcom wyda-
rzenia piosenka festiwalowa 
zaczynająca się od słów: „Na-
sza ciuchcia marzeń jedzie 
wciąż daleko, na spóźnialskich 
już nie czeka, jesteśmy by 
trwać…”. Na widowni zasie-
dli przedstawiciele instytucji 
i szkół specjalnych, nauczy-

XXIII FESTIWAL SZTUKI NASZYCH DZIECI

Łączy nas tolerancja
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Każdy jest inny, wszyscy wspaniali…

Prezentacja „Polskimi kwiatami malowane” 
w wykonaniu grupy „Łowcy Gwiazd” ze Stowarzyszenia NA TAK.

Były też zabawy rytmiczne dla dzieci. 

ciele, opiekunowie oraz ro-
dzice. Wystąpiło 17 zespołów 
z poznańskich i wielkopol-
skich szkół, przedszkoli oraz 
organizacji pozarządowych 
prowadzących rehabilitację i 
terapię osób z niepełnospraw-
nościami. Artyści przygotowali 
prezentacje taneczne i teatral-
ne. Nie brakowało radosnych i 
wzruszających momentów. 

Do refl eksji skłoniła myśl 
przewodnia wydarzenia. Każ-
dy z nas jest inny, ale wszyscy 
jednakowo zasługujemy na 
szacunek. W szczególności 
dotyczy to osób z niepełno-
sprawnościami, bo choć o ich 
równym traktowaniu i peł-
noprawnym udziale w życiu 
społecznym mówi się coraz 
więcej, to wciąż zdarzają się 

postawy niechęci i uprzedzeń 
wobec niepełnosprawności. 
Festiwalowi artyści w swoich 
prezentacjach opowiedzieli 
piękną historię bycia z innymi 
i dla innych – bez barier, bez 
stereotypów, z poszanowa-
niem ludzkiej godności i od-
mienności. 

KAROLINA KASPRZAK
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Ostatnio bardziej pod 
górę. Wspomagałam 

się ziołowymi lekami bez 
recepty. To kombinacja 
melisy, rumianku, magne-
zu. Na te zapisane przez 
psychiatrę nadal się nie 
decyduję, choć może ja-
koś wyrównałyby moje 
nastroje. Może zresztą te-
raz zaleciłby inne leki, bo 
dawniej miałam fazy manii 
i depresji, a teraz depresji, 
rozdrażnienia, agresji. Niby 
na początku po tych zioło-
wych było lepiej, ale teraz 
nie dostrzegam różnicy. Or-
ganizm widać się przyzwy-
czaja. Nie dokupiłam więc 
ich do kontynuacji. 

Marek nadal nie ma pra-
cy, a ja mniej artykułów do 
pisania. W jednym czasopi-
śmie redakcja odpisała, że 
jest chętna do współpracy, 
ale wysłałam tekst i brak 
odpowiedzi. Nadal jednak 
czekam. Kiedyś już publiko-
wałam w tym miesięczniku, 
więc może akurat znowu się 
uda. Chwilami ogarnia mnie 
wielki niepokój, lecz przez 
większość czasu nie jest źle. 
Wolałabym mieć więcej pra-
cy, wtedy mniej czasu na my-
ślenie. Gdy energia dopisuje, 
sprzątam, porządkuję różne 
przedmioty, żeby zająć czas. 
Mam jednak często uczu-
cie, że nic nowego mnie już 
w życiu nie czeka, że nawet 
jak Marek znajdzie pracę a ja 
więcej artykułów do pisania, 
niczego to tak naprawdę nie 
zmieni.

Czy to depresja? Czę-
sto czuję smutek, niekiedy 
dziwną obojętność, a cza-
sem dopada mnie poczucie 
beznadziejności. Najchętniej 
położyłabym się spać i za-
snęła. Często wracają myśli 
o alkoholu. Nie piję już 5, 
może 6 lat, nawet nie pamię-
tam. Wiem, że nie warto dla 
chwilowej euforii skończyć 
na poczuciu winy i powrocie 
do dawnych kłopotów. Nie 
rozwiąże to żadnych moich 
problemów i nie chcę przy-
sparzać zmartwień Marko-
wi. 

Nigdy nie zapomnę sy-
tuacji, jak płakał, gdy do-
wiedział się, że znowu piję. 
Obecnie mnóstwo ludzi, a 
nawet większość, boryka się 
z problemami. Zawsze jakoś 

mi raźniej, gdy rozmawiam 
z innymi o kłopotach, ale 
zdarza się, że przychodzi 
taki czas, iż zamykam się 
całkiem na otoczenie, nie 
umiem się otworzyć. Wtedy 
jest najtrudniej. Choć odizo-
lowałam się od Marka rodzi-
ny, a także od swojej, nadal 
na szczęście mam kilka 
osób, z którymi rozmawiam 
o swoich uczuciach. Prócz 
Marka, z koleżanką Dorotą, 
nauczycielką i ostatnio ze 
znajomą, do której chodzę 
na masaż.

Właśnie przed chwilą Pau-
lina napisała do mnie, że po 
rozstaniu z mężem zaczęła 
brać leki antydepresyjne. Jest 
prawie w moim wieku. Jakoś 
te znajomości/przyjaźnie z 
młodszymi ode mnie osoba-
mi nie przetrwały. Przesta-
łam się w ogóle kontakto-
wać z 30-letnią kuzynką, bo 
po początkowo rozwijającej 
się przyjaźni nagle włączyła 
mi się wobec niej agresja, z 
którą nie umiałam sobie po-
radzić. Wszystko co robiła i 
mówiła zaczęło mnie strasz-
nie denerwować. Miałam 
uczucie, że się do mnie przy-
kleiła i chciałam się uwolnić. 

Płakać mi się teraz chce, bo 
podobne historie powtarzają 
się przez całe życie. Z Nikolą 
przyjaźń też całkowicie się 
rozluźniła. Piszemy czasem 
do siebie, ale bardzo rzad-
ko. Chyba właśnie z Nikolą, 
jak to się mówi, „nadawały-
śmy na podobnych falach”, 
podobnie reagowałyśmy w 
różnych sytuacjach, ale jak 
widać i to nie pomogło. 

Ciepłe uczucia budzi we 
mnie mały sąsiad z naprze-
ciwka, Adaś. Ma 5 lat i przy-
chodzi czasem trzymając w 
małych rączkach talerzyk z 
ciastem. Upiekłem z mamą – 
mówi, a mnie i Markowi po-
jawiają się uśmiechy od ucha 
do ucha. Potem oddajemy 
talerzyk z drobnym upomin-
kiem w podziękowaniu – na 
przykład małym samocho-
dem albo jakąś słodyczą. Są 
więc w naszym życiu sympa-
tyczne chwile. Często myślę, 
że stwarzam sobie problemy 
z rzeczy, które problemami 
nie są, ale być może więk-
szość ludzi tak właśnie robi.

Wracam do pisania po 

paru dniach, już w nieco 
lepszym nastroju. Dalej od-
czuwam niepokój w związ-
ku z pracą, bo to się niestety 
nie zmieniło, ale wylazłam 
wreszcie ze swojej skorupy 
izolacji i trochę zbliżyłam 
się do ludzi. Nawet na jeden 
dzień pojechaliśmy do rodzi-
ny Marka. Jego mama chcia-
ła abyśmy przyjechali na kil-
ka dni, ja wynegocjowałam, 
że na jeden.

 Miałam tam taki moment, 
że zaczęłam się strasznie źle 
czuć. Chciałam uciec tak jak 
często dawniej, gdy do nich 
przyjeżdżałam. Jednak ja-
koś przez to przebrnęłam i 
wytrzymałam do wieczora. 
Różnica była tylko taka, że 
tym razem wiedziałam, że 
to nie o to chodzi, że oni są 
okropni i denerwujący, tylko, 
że ja mam moment gorszego 
samopoczucia, który w koń-
cu minie. 

Teraz mi łatwiej, bo kon-
taktuję się dość często z 
Dorotą i Pauliną i nawet do 
Nikoli częściej piszę. Tak so-
bie myślę, że oboje jesteśmy 
z Markiem dziwni i to pew-
nie nas łączy. Wczoraj wie-
czorem wracaliśmy od jego 
rodziny w burzy, byle dalej, 
byle być już w domu. Pauli-
na dzisiaj w esemesie zapy-
tała, czy jestem szczęśliwa? 
Właśnie takie rozmowy z 
przyjaciółmi są potrzebne, 
żeby przypomnieć sobie, 
że szczęście to stan umy-
słu, poniekąd decyzja, a nie 
przemijające emocje. Oczy-
wiście jest to jedna z defi ni-
cji, ale właśnie ta najbardziej 
do mnie przemawia. 

Przypominam sobie, my-
śląc o szczęściu w taki spo-
sób, że trzeba zawsze starać 
się widzieć tę zapełnioną 
połowę szklanki. W tej chwili 
boli mnie bardzo głowa, wi-
dzę gorzej przez cukrzycowe 
zmiany, problemy z pracą, 
starzenie ale jest się komu 
na ten ból poskarżyć. Marek 
zmobilizował mnie wczoraj 
do konsultacji okulistycznej i 
wierzę, że razem powoli się 
zestarzejemy – właśnie to 
jest ta druga pełna połowa. 

Dzisiaj przyszło mi do gło-
wy, że choć zawsze się tego 
wypierałam, jestem bardzo 
podobna do mamy. Może 

bałam się podobieństwa ze 
względu na jej depresję i na-
tręctwa ale ono jest. Dawniej 
szczyciłam się, że jestem 
optymistką, a teraz widzę, 
że tak naprawdę jak ona w 
większości sytuacji od tych 
najmniejszych do najwięk-
szych – przygotowuję się na 
najgorsze. Zawsze obawiam 
się, że coś spadnie, zepsuje 
się, nie uda. Z drugiej stro-
ny tym lękom przeciwstawia 
się mój jednak nie całkiem 
przez schizoafektywną cho-
robę zepsuty umysł, który 
podsuwa mi nadzieję, że te 
moje lęki nie są realne, że 
przeminą.

Marek jest w kiepskim 
nastroju. Widzę, że nic mu 
się nie chce i doceniam, że 
mimo to włącza odkurzacz 
czy zmywa naczynia. Nigdy 
nie rozładowuje swojego 
złego nastroju na mnie. Cza-
sem, gdy jest u niego bardzo 
źle, powie coś szorstkim to-
nem, ale za chwilę już odzy-
wa się inaczej. W jednym z 
poprzednich odcinków mo-
jej opowieści wspominałam, 
że zdecydowaliśmy się na 
akwarium. Na początku Ma-
rek bardziej się tym fascyno-
wał i przejmował. Jakoś nie 
podzielałam jego pasji, ale 
cieszyłam się, że ma czym 
zająć myśli, gdy zwolnili go 
z pracy.

 Z czasem ja także wcią-
gnęłam się w akwarystykę. 
Szczególnie od momentu, 
gdy w naszym zbiorniku za-
mieszkały dwa piękne glono-
jady. Pozostałe rybki wresz-
cie przestały chorować, co 
było dla nas dodatkowym 
źródłem stresu i teraz może-
my cieszyć się piękną aran-
żacją. Zdobyliśmy mnóstwo 
wiedzy czytając na ten temat 
oraz rozmawiając ze specja-
listami w sklepach. Jeździmy 
w nowe miejsca, do różnych 
sklepów zoologicznych, po-
znajemy nowych ludzi, na-
wet wymieniamy się rybami. 

Wspólna pasja bardzo nas 
z Markiem zbliżyła, choć 
przyznam, że uczestniczył 
on także w moim wcześniej-
szym hobby perfumowym – 
pomagał pakować i nosić na 
pocztę paczki, gdy wymie-
niałam się zapachami. Bar-
dzo to doceniałam. S.A. 

Codziennie pod górę(46)
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Kiedy skończyli prawą dłoń, 
to samo zaczęli powtarzać 

z każdym stawem i każdym 
palcem lewej. Hubert był już 
znużony. Czuł ciepło Weroniki. 

– Ładnie pachniesz – rzekł, by 
w końcu przerwać długie mil-
czenie.

Ale ona nie reagowała, sku-
piona na ćwiczeniu.

– Nie dekoncentruj się – pró-
bowała przywołać go do po-
rządku.

– Jakie to perfumy? – nie da-
wał za wygraną.

– To nie perfumy – rzekła 
krótko.

– A co? – zaczął się przeko-
marzać.

– Och! – fuknęła w końcu, 
udając złość. – Nie in–te–re–suj 
się – odparła, akcentując każdą 
sylabę, po czym całkiem poważ-
nie poleciła: – Myśl o palcach.

– Czuję je – odparł i głęboko 
pociągnął nosem. 

– A jak z resztą? – zapytała.

– Podczas masażu… albo gdy 
ktoś mnie tak dotyka jak ty te-
raz, to wydaje mi się, że czuję 
całą dłoń. Jednak kiedy sam coś 
robię, chwytam jakiś przedmiot 
albo kiedy w ciepłej wodzie 
myję ręce, to widzę, że to czucie 
jest jeszcze mocno zaburzone. 
Na sporych obszarach nie czuję 
temperatury wyższej lub niższej 
od ciepłoty ciała. Z kolei opuszki 
i miejsca wokół płytek paznok-
ciowych są nadwrażliwe. Z tru-
dem znoszę zwykły dotyk. A 
obcinanie paznokci? Tragedia. 
Wciąż robię to zębami – mówiąc 
to, wyprostował palce, jakby 
chciał pokazać, o czym mówi.

– Równo obgryzione – przy-
znała ze śmiechem. – Ja też 
mam wrażliwe paznokcie – do-
dała, chcąc go jakoś pocieszyć. 
Roztarła serdeczny palec i usta-
wiła w odpowiedniej pozycji.

– A jak z resztą? – spytała, 
ćwicząc stawy między kolej-
nymi paliczkami. – Długo już 
stoisz? Zginaj ten palec! Zginaj 
jeszcze! – ponagliła.

Wysilił się bardziej. Jednak nie 
był przekonany, że z odpowied-
nim skutkiem.

– Wczoraj stałem ponad pół 
godziny i pewnie gdyby był czas, 
spokojnie stałbym dłużej.

Zbigniew M.
Nowak
KOŁOBRZEG Szczygieł(59)

Książka wydana nakładem 
Wydawnictwa BIS 

ul. Lędzka 44a 
01-446 Warszawa 

tel. (22) 877-27-05, 877-40-33 
fax (22) 837-10-84

– I bez problemów? – rzuciła 
krótko, jakby zamyślona. – Tak 
dobrze nie ma.

– Jak wrócą dziewczyny, to też 
będziemy cię stawiać. – powie-
działa, lecz on widział, że myśli 
o czymś innym.

– Jesteś tu jeszcze? – spytał. 
Już miał dosyć katowania tego 
palca.

– Wiesz co? Tak mi się wyda-
je… Popatrz… – Bardziej zainte-
resowała go ćwiczeniem. – Rusz 
teraz sam ostatnim paliczkiem – 
poprosiła. – Skup się… jeszcze 
raz… No! – ponagliła, a kiedy 
wykonał polecenie, krzyknęła: 
– Zobacz! Wróciła ci władza w 
tym palcu! Wczoraj nie miałeś 
ruchu w tym stawie! Widzisz?! – 
cieszyła się. – A mówiłeś, że nie 
widać postępu.

Patrzyła na niego rozpromie-
niona. Śmiała się. Zależało jej 
na jego usprawnieniu, bardzo. 
Była gotowa poświęcić temu 
swój czas, umiejętności… żeby 
tylko przywrócić mu sprawność. 
I teraz, kiedy pod jej palcami po 
miesiącach drobiazgowego tru-
du zdarzyło się coś, na co tak 
długo czekali, coś tak absolut-
nie cudownego, była naprawdę 
szczęśliwa.

– Widzisz? Huberku, widzisz? 
– szeptała, mocno ściskając jego 
rękę.

Jeszcze nie mógł uwierzyć. 
Może nie zrozumiał, o co cho-
dzi, nie dotarło do niego. Od 
dawna nie miał takiego osią-
gnięcia. To nie było byle co, to 
był palec. A on zaczynał już 
myśleć, że postęp w ożywianiu 
jego rąk doszedł kresu, że na za-
wsze stanął na obecnym etapie 
i już dalej nie ruszy. Tyle praco-
wał… Wiedział, że z upływem 
czasu jego szanse malały. A w 
dłoniach jeszcze tak dużo było 
niedowładów… 

Jeszcze raz spróbował ruszyć 
palcem. Ruszał nim! Zginał i 
prostował we wszystkich sta-
wach! Więc to jeszcze nie ko-
niec? Jeszcze nie koniec. Jeszcze 
nie…

ROZDZIAŁ 43 
Żarówka niewielkiej lamp-

ki stojącej na biurku z trudem 
dawała sobie radę z ciemno-
ścią. Róg pokoju, blat biurka i 
rozłożone na nim dokumenty 
były dobrze oświetlone, lecz 

odleglejsze kąty ginęły w mro-
ku. Nawet regał na przeciwle-
głej ścianie ledwie majaczył 
poustawianymi na nim se-
gregatorami. Ale tyle światła 
wystarczało, tak Mateuszowi 
pracowało się najlepiej. On i 
dokumenty, i żaden zbyteczny 
obiekt, który mógłby go roz-
proszyć. Także blask monito-
ra nie był w tym oświetleniu 
dokuczliwy. Mateusz używał 
komputera do prowadzenia 
fi rmy. Robił obliczenia, doko-
nywał przelewów bankowych, 
prowadził korespondencję z 
klientami oraz podwykonaw-
cami i był niepomiernie szczę-
śliwy, że ani Kasi, ani Huberta 
nie ogarnęła gorączka gier i 
nie zawłaszczyli mu narzędzia 
pracy. Kiedy Huberta po wy-
padku trzeba było przenieść 
na dół, wolny pokój Mateusz 
przeznaczył na coś w rodza-
ju biura. To, czego nie zdążył 
zrobić w fi rmie bądź co po-
trzebowało dłuższego zasta-
nowienia, przynosił do domu i 
tu spokojnie, przeważnie nocą, 
kiedy wszyscy spali, pracował. 

Teraz martwił się, co począć 
z „Kadaszem”, który nadal nie 
wywiązywał się z umowy. Ma-
teusz wszedł na stronę swojego 
banku. W puste pola wpisał ha-
sło oraz numer identyfi kacyjny i 
zatwierdził enterem. Na monito-
rze pojawiła się strona z kontem 
fi rmy. Nic się nie zmieniło, dalej 
nie było przelewu od dłużnika. 
Sięgnął po teczkę z rozliczenia-
mi, jakby tam spodziewał się 
czegoś innego lub szukał pocie-
szenia. Niestety, liczby były nie-
ubłagane. Płynność fi nansowa 
należała do przeszłości, a strata 
rosła. Nietrudno było przewi-
dzieć, co będzie dalej. To mógł 
być początek końca. Mateusz 
wystraszył się coraz bardziej 
realnej wizji bankructwa. W 
żadnym razie nie mógł do niego 
dopuścić. Tylko jak miał rato-
wać fi rmę? Ewentualny proces 
z „Kadaszem” trwałby bez koń-
ca i wykończyłby go fi nansowo 
na długie lata. Cóż więc miał 
począć? Co robić? Było rozwią-
zanie, którego cały czas chciał 
uniknąć, bo miał nadzieję, że 
jeszcze pojawi się inny spo-
sób. Dziś już widział, że nie ma 
wyjścia. W tej sytuacji jedynym 
wybawieniem dla fi rmy było 
zasilenie jej środkami z kont 
osobistych. To właśnie musiał 
teraz zrobić. Tak trzeba było. 

Pomyślał o żonie. Jak przyjmie 
to Helena, co powie? Zapewne 
zgodzi się na zaciśnięcie pasa, 
pogodzi z tą stratą, lecz całą sy-
tuacją zamartwi się na śmierć. 
Bardzo chciał jej oszczędzić 
złych wiadomości, zwłaszcza 
teraz, kiedy była tak osłabiona 
psychicznie. Oczywiste było, że 
ich zubożenie najbardziej go-
dziło w konieczną rehabilitację 
Huberta. Nie będzie ich stać na 
opłacanie ćwiczeń. Jak długo 
uda mu się tę sytuację utrzy-
mać w tajemnicy? Wiedział, że 
ukrywanie jest wobec Heleny 
bardzo nie w porządku. Nie za-
sługiwała na to. Jednak na ten 
wielki stres, który w innym ra-
zie ją czekał, również sobie nie 
zasłużyła. 

Wszedł na strony czterech 
różnych banków. Kolejno logo-
wał się do kont, na których były 
wspólne prywatne oszczędno-
ści. Gromadzili je razem i mieli 
umowę, że wydawać je rów-
nież będą razem. Oszacował 
pobieżnie, że kiedy pobierze 
tyle, żeby załatać dziury w fi r-
mie, to pozostanie im mniej 
niż dwadzieścia procent tego, 
co mają teraz. Czy dadzą so-
bie radę? Wprawdzie zawsze 
można było sprzedać Friedri-
cha, obraz Heleny był wiele 
wart, ale o tej ostateczności 
wolał nie myśleć. Przecież za-
pewniał ją, że go nie ruszą. In-
nego sposobu nie było. 

cdn.
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Agatka powiedziała: „Sło-
neczniki to są słońca 

kwiatów”. „Przecież słońce 
jest tylko jedno” – usłyszała 
od nieco starszego brata. A 
ponieważ chłopiec – jak to 
w zwyczaju chłopaków – 
lubi siostrzyczkę drażnić, 
zapytał: „A czy kwiaty mają 
też swoje księżyce?” Na co 
sześcioletnia Agatka od-
parła rezolutnie: „Miały też 
księżyce, ale widocznie je 
ukradziono, bo teraz mają 
tylko słońca” – po czym po-
kazała bratu język.

Razem z mamą, która mi 
o rozmowie swoich dwojga 
dzieci opowiedziała, ser-
decznie się uśmiałyśmy. 
Pomyślałam też, że ta mała 
dziewczynka potrafi  już two-
rzyć piękne metafory (prze-
nośnie). Świadczy to o tym, 
że na dobrej drodze rozwo-
ju abstrakcyjnego myślenia, 
która jest najwyższym osią-
gnięciem ludzkiego umysłu, 
jest bowiem sposobem inte-
ligentnego oderwania się od 
rzeczywistości. 

Abstrakcyjne myślenie 
może przebiegać na różnym 
poziomie, zdolność do rozu-
mienia wysoce abstrakcyj-
nych pojęć jest zazwyczaj 
osiągana dopiero w okresie 
dorastania. Jednakże są też 
ludzie, którzy przez swo-
je życie posługują się tylko 
myśleniem konkretnym, bo-
wiem zdolność do abstraho-
wania rozwijała się u nich w 
niewielkim stopniu, lub też 
myślenie tego poziomu w 
ogóle nie osiągnęło.

Stąd tak bardzo intere-
sujące są pytania: Jak to się 
dzieje, że dziecko, które jesz-
cze nie rozpoczęło nauki 
szkolnej, potrafi  w myślach 
oderwać się od tego, co spo-
strzega zmysłami? Czy samo 
uczy się abstrahować od 
tego, co widzi, słyszy albo 
czuje? I czy my, skoro umie-
my pobudzać rozwój pamię-
ci dziecka, potrafi my też tak 
rozbudzać jego myślenie, 
aby zdolność do abstraho-
wania wystąpiła wcześniej, 
niż to zazwyczaj bywa? Jak 
rozwija się abstrakcyjne my-
ślenie? 

Jako przykład weźmy abs-
trakcyjne pojęcie, jakim jest 
„miłość”, która jest najpierw 

doświadczana, a dopiero 
później nazywana. Początki 
tych doświadczeń ma nie-
mowlę, gdy poznaje miłość 
poprzez pieszczoty rodzi-
ców, poprzez swoją sytość 
i poczucie komfortu. A już 
po niedługim czasie także 
przez podziw i dumę rodzi-
ców z jego dokonań, ich wy-
baczanie, ich troskę i ochro-
nę przed zagrożeniami. I w 
coraz stopniu także poprzez 
własną radość ze spełniania 
rodzicielskich oczekiwań. 
Przez cały ten czas słyszy, 
że jest „kochane” i uczy się, 
że to, co samo odwzajemnia, 
też jest „kochaniem”. 

A później poszerza swoje 
doświadczenia, dołączają 
się erotyczne pragnienia i 
doznania. To, co w otacza-
jącej go kulturze nazywane 
jest miłością, młody czło-
wiek przyjmuje jako nazwę, 
którą sam będzie się posłu-
giwał. Przeżywając to, co 
nazwał miłością, dozna też 
takich uczuć, jakie łączą się 
z pragnieniem posiadania, 
może to być zazdrość, lęk 
przed stratą i wiele innych. 
I w miarę narastania do-
świadczeń emocjonalnych 
i społecznych rozumienie 
pojęcia miłości nabierze 
indywidualnego kształtu i 
barw. Nie można przy tym 
pominąć wpływu literatury 
pięknej, fi lmu i teatru, bo-
wiem ich rola w rozumieniu 
pojęcia miłości wydaje się 
ważna.

Jednak jest tak, że dla oso-
by myślącej wyłącznie kon-
kretnie miłość to niekiedy 
sam tylko seks. Dla myślącej 
abstrakcyjnie – pojęcie miło-
ści jest złożone i dynamiczne, 
obejmuje bogactwo doznań, 
w tym także oderwania się 
od rzeczywistości. Jednakże 
rdzeń rozumienia tego po-
jęcia tkwi w dzieciństwie, w 
doświadczaniu miłości ro-
dzicielskiej. I doświadczenia 
te wbudowują się w umysł 
dziecka, na ich bazie uczu-
cia przenikają rozumienie.

Pomyślmy też o pojęciu 
innego rodzaju, na przykład 
o wysoce abstrakcyjnym po-
jęciu „życie”. Otóż w latach 
dwudziestych ubiegłego 
wieku wybitny uczony Jean 
Piaget prowadził badania 
nad rozumieniem tego po-

jęcia przez dzieci w różnym 
wieku. W wyniku tych badań 
wyróżnił cztery stadia roz-
woju pojęcia „życie”: na po-
czątku nauki szkolnej dzieci 
określały życie poprzez jaki-
kolwiek ruch; rok lub dwa – 
z „życiem” łączyły ruch wła-
sny (a już nie otrzymywany 
z zewnątrz); w dalszych la-
tach (do około dwunastego 
roku) – „życie” przypisywały 
zwierzętom i roślinom.

Sześćdziesiąt lat później, 
w zbliżonych tematycznie 
badaniach, ale nieco inaczej 
przeprowadzonych, Krysty-
na Baranowicz stwierdziła 
między innymi, że dla pol-
skich siedmiolatków naj-
istotniejszą cechą życia był 
ruch, przy czym dla części 
dzieci w tym wieku ważne 
było też odżywianie i roz-
wój. Im dzieci były starsze, 
tym takie właściwości życia 
wymieniała większa liczba 
dzieci. Jednak, co ciekawe, 
nawet dla dziesięciolatków 
życie nie łączyło się z roz-
mnażaniem. 

Autorka tych badań doszła 
do wniosku, że treści na-
uczania, których dostarcza 
szkoła, nie prowadzą auto-
matycznie do rozbudowy po-
jęć u uczniów. Jeżeli bowiem 
materiał nauczania jest zbyt 
trudny albo nieciekawy, to 
dziecko go nie przyswaja i 
w swoim umyśle nie rozwi-
ja. Ważny jest bowiem spo-
sób przekazywania treści, 
wyzwalający u dzieci cieka-
wość i pomysłowość, dający 
poczucie radości tworzenia 
i kompetencji. No i znów je-
steśmy przy uczuciach, bo-
wiem radość z poznawania 
i działania jest niezwykle 
ważnym motorem rozwo-
ju, także, a nawet przede 
wszystkim, rozwoju abstrak-
cyjnych pojęć.

A tak na marginesie tych 
rozważań, to najpiękniejszą 
defi nicję pojęcia „miłość” 
usłyszałam od sześciolatka: 
„Miłość to jest moja mama”. 
Natomiast mądrą defi nicję 
życia podał pewien ciężko 
chory chłopiec: „Życie to jest 
jak można oddychać”. 

Tak to w rozumieniu przez 
dzieci różnych pojęć zawar-
ta jest informacja o ich co-
dziennym życiu. 

Siostra 
na medal
W uzyskiwaniu możliwie 

jak największej samo-
dzielności i niezależności 
wspierali mnie nie tylko ro-
dzice, ale także moja siostra 
Ania. Wychodziła ze mną na 
spacery. Pchała ciężki wó-
zek, gdyż byłem dość otyły. 
Pewnego razu, w wyniku 
nieszczęśliwego wypadku, 
złamała rękę co skutkowało 
noszeniem jej w gipsie przez 
6 tygodni.  Kiedy w szkole 
podstawowej kończyliśmy 
lekcje o tej samej godzinie, 
zabierała mnie rowerem do 
domu, by mama nie musiała 
mnie odbierać.   

Pomagała mi w nauce, za-
bierała ze sobą na dyskoteki, 
a gdy nasi rodzice pracowali 
sezonowo za granicą, przej-
mowała obowiązki domowe 
i sprawowała opiekę praw-
ną nade mną, ponieważ by-
łem wówczas niepełnoletni. 
W czasie wolnym jeździła ze 
mną na basen, abym mógł 
poprawiać swoją sprawność 
ruchową. Był to basen nieprzy-
stosowany do potrzeb osób 
z niepełnosprawnościami, 
ale dzięki Ani mogłem w nim 
pływać. Nie miałem wtedy tak 
zwanego pasa wypornościo-
wego utrzymującego mnie na 
powierzchni wody, dlatego 
Ania musiała mnie podtrzy-
mywać. Postawa mojej siostry 
pokazała mi, że trzeba cieszyć 
się z małych rzeczy i pamiętać, 
że każda sytuacja w życiu, jaka 
nas spotyka, może czegoś na-
uczyć. 

KRYSTIAN CHOLEWA
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to są słońca kwiatów”
WAKACYJNE
ROZMOWY

Piaszczystą wiejską dro-
gą szły dwie dziewczynki. 
Brzeg drogi był trawiasty, 
między zielenią przebłyski-
wały czerwone punkciki. To 
biedronki wygrzewały się w 
słońcu. Z niedalekich rozle-
wisk dochodziło kumkanie 
żab. Taki piękny był ten dzień 
pachnący latem. Dziewczyn-
ki jak to dziewczynki, to szły 
szybciej, to wolniej, podska-
kiwały, śmiały się i rozma-
wiały. „Ja lubię biedronkę” – 
powiedziała jedna z nich. „A 
ja wolę żabkę” – oświadczyła 
druga. Pomyślałam: dlaczego 
używają liczby pojedynczej? 
Okazało się, że nie o zwie-
rzątkach myślały, ale o skle-
pach. Umiały też swoje prefe-
rencje uzasadnić.

„Nie wolno niczego wci-
skać do pępka” – mówiła 
zdenerwowana mama, wi-
dząc jak jej córeczka usiłuje 
wsunąć do pępka koralik. 
„Dlaczego nie wolno? Babcia 
mówiła, że nie mam chodzić 
z gołym pępkiem, no to go 
ubieram” – odpowiedziała 
dziewczynka.

„Nie będziesz latem sie-
dział przed telewizorem – 
mówił tata – „idź pobiegać, 
pobaw się w piaskownicy”. 
„Sam powiedziałeś, że waka-
cje to czas swobody” – odparł 
synek – „a ja lubię patrzeć na 
świat”. „Telewizyjny świat jest 
sztuczny” – tłumaczył ojciec, 
na co chłopiec – „kiedy ja lu-
bię to, co sztuczne i jajowo 
byłoby zamieszkać w telewi-
zorze”.

Z całą pewnością nie są 
to typowe wakacyjne roz-
mowy, bowiem czas wakacji 
jest zazwyczaj czasem roz-
mów radosnych, a to, czego 
one dotyczą, niekoniecznie 
ma znaczenie. Takie bywa-
ją rozmowy miedzy dziećmi 
młodszymi i starszymi. Mó-
wiąc, posługują się skrótami, 
używają zamienników słów, 
mają swój specyfi czny język 
w zależności od wieku i śro-
dowiska, ale też w związku 
z indywidualnymi upodoba-
niami. Wiadomo, że w języ-
ku „jajowo” znaczy wspania-
le, przy tym ciekawa jest ta 
fascynacja jajkiem, bo „ale 
jaja!” oznacza jakąś hecę czy 

wygłup, „jajcarz” to kawalarz, 
ale „jajem” bywa też określa-
ny ktoś łysy. A słowa „super” 
oraz „obciach”, będące w 
swoim przeciwieństwami, 
weszły do języka codzienne-
go już nie tylko młodzieży. 
Małe dzieci wsłuchują się w 
to, co mówią osoby od nich 
starsze, i starają się je naśla-
dować.

Jakkolwiek przytoczone 
trzy rozmowy nie są da cza-
su wakacji typowe, to jednak 
poruszanie są w nich w nich 
ważne wakacje i nie-waka-
cyjne problemy. Co do żabki i 
biedronki, to stwierdzić trze-
ba, że do świata dziecięcych 
myśli przeniknęły nie tylko 
rozmaite towary, ale przede 
wszystkim wszelkiego ro-
dzaju reklamy. Wcale nie tak 
rzadko można usłyszeć spo-
ry między dziećmi o to, jaki 
towar jest lepszy i już nie 
zaskakuje dziecięcy rysunek 
krowy w kolorze fi oletowym, 
bo taka była na reklamie cze-
kolady. A „jestem tego war-
ta” mówi do tatusia niejedna 
córeczka, prosząc o kupie-
nie prezentu. Istotnym ele-
mentem każdej reklamy jest 
obietnica, a brak życiowego 
doświadczenia powoduje, że 
dla dzieci obietnica zawarta 
w reklamie jest wiarygod-
na. Zauważono też, że dzie-
ci mające na własność coś 
aktualnie reklamowanego, 
demonstrują swoje posiada-
nie, uzyskując wśród rówie-
śników wyższą pozycję niż 
te „nienadążające”. Jest więc 
sprawą wychowawczo waż-
ną, aby odczarować świat 
reklam, wyjaśniając już ma-
łym dzieciom ich cel. Należy 
to jednak czynić życzliwie, 
rozumiejąc dziecięce fascy-
nacje, nie wyśmiewać i nie 
krytykować. I pamiętać, że 
reklama narzucając gotowe 
wzory, wpływa ogranicza-
jąco na własną wyobraźnię 
dziecka.

Przykład drugiej rozmowy 
odwołuje się do wakacyjnych 
strojów dzieci, a szczególnie 
młodzieży. Jest rzeczą zro-
zumiałą, że każdego cieszy 
lekki ubiór, swoboda w jego 
doborze, a szczególnie jego 
wielobarwność. Także owe 
rozmaite napisy na koszul-
kach, a od niedawna i na 
spodniach w miejscu siedze-

nia. Właśnie tam widziałam 
napis „kiss me”, a wczoraj 
także „do it”. Są i inne napisy 
o charakterze prowokacyj-
nym, ale częściej cechuje je 
miły dowcip. Wdzięczny jest 
na przykład napis: a „eat”, 
„sleep”, sail”. To dobra recep-
ta na wakacje – jeść, spać i 
żeglować. A przy okazji już 
małe dziecko poznaje kilka 
angielskich wyrazów.

Wakacyjne dzieci lubią 
też ozdabiać swoje dzieci 
rozmaitymi malowankami i 
przyklejankami. Nie w tym 
niczego niepokojącego, to po 
prostu taka moda. I nie nale-
ży myśleć, że to wstęp do ta-
tuażu. Trzeba jednak dziecku 
wyraźnie uzmysłowić, że na-
klejka się znudzi, to może ją 
odkleić i zastąpić inną. I wła-
śnie na tym polega zabawa, 
a nie na naznaczaniu siebie 
bez perspektywy zmiany. 
Małe dzieci chętnie obklejają 
także lalki i misie, a zdarza 
się, że żywego kotka czy pie-
ska. W największy zachwyt 
wprowadza je ozdobienie 
policzków tatusia, a niektó-
rzy tatusiowie zgadzają na-
wet na obrazki na łysinie. 

Więcej problemów wy-
chowawczych dostarcza 
telewizja. W wielu domach 
nawet w czasie wakacji peł-
na ona funkcję niani. Z tym, 
że szczególnie latem nale-
żałoby taką nianię wysłać 
na urlop albo przynajmniej 
codziennie dać jej wychod-
ne. Bo niania ta powoduje, 
że dziecku nie tylko brak 
jest aktywności ruchowej, 
ale także umysłowemu wy-
siłku, ponadto wyobcowuje 
się otaczającego je świata. 
A tworzony przez telewizję 
świat jest pełen zagrożeń, 
przemocy i innych patolo-
gii. Jest tak oczywiste wtedy, 
kiedy dziecko ogląda progra-
my telewizyjne bez wyboru i 
nadzoru dorosłych, co wystę-
puje nader często. Dzieci, a 
szczególnie młodzież, często 
fascynują sceny przemocy, a 
jak wynika z badań Komisji 
Amerykańskiego Towarzy-
stwa Psychologicznego do 
spraw Przemocy i Młodzieży 
– występują u widzów trzy 
skutki oglądania w telewizji 
treści agresywnych: nasila-
nie się agresji (niezależnie 
od wieku); znieczulenie, czyli 

zmniejszenie się wrażliwości 
na cudze cierpienie; syndrom 
złego świata, czyli przekona-
nie, że świat jest gorszy niż to 
jest w rzeczywistości. Dobrze 
przemyślany i kontrolowa-
ny dostęp do telewizji może 
dać dzieciom wiele pożyt-
ku, program może bowiem 
dostarczyć zarówno dobrej 
rozrywki, jak też wzbogacać 
mądrą wiedzę oraz oddziały-
wać wychowawczo. 

Jest prawdą, że na kolo-
niach niektóre dzieci najbar-
dziej tęsknią za telewizją, a 
młodzież na obozach przede 
wszystkim za grami kom-
puterowymi. Bywa tak, że 
młodzi nie chcą wyjeżdżać z 
domu właśnie z powodu spo-
dziewanego braku dostępu 
do komputera. Chcą bowiem 
„pokonywać”, „eliminować”, 
„zgładzać”. Agresywne gry 
są nadzwyczaj szkodliwe 
dla psychiki. I jakkolwiek jest 
wiele rodzajów gier, w tym 
także, w tym także o warto-
ści edukacyjnej, to młodzi 
ludzie nader chętnie sięgają 
do tych, w których mogą ko-
muś „przyłożyć”. W ten spo-
sób przemieszczają własne 
emocje agresji, zarazem je 
utrwalając.

A w letniej porze dziec-
ko powinno biegać, skakać, 
wspinać się, odczuwać po-
wiew wiatru, wsłuchiwać 
się w szum drzew, wciągać 
do nozdrzy zapach kwiatów 
i ziół, podziwiać kształty 
chmur, przyglądać się zacho-
dowi słońca. I przynajmniej 
jeden raz podczas wakacji 
wpatrywać się nocą w gwiaz-
dy. Takie przeżycia są wypo-
czynkiem dla ciała i ducha, 
dostarczają przynajmniej 
psychicznej odporności wo-
bec trudności w późniejszym 
czasie, bowiem wakacje, 
jeżeli są „słoneczne od we-
wnątrz” (jak je nazwał pe-
wien chłopiec w deszczowy 
dzień), wzmacniając układ 
immunologiczny dziecka. 
Jest to wprawdzie mniej ro-
mantyczne ujmowanie let-
nich wakacji, ale badania 
naukowe nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości: ruch 
oraz radość są podstawą 
zdrowia w każdym wieku. 

IRENA OBUCHOWSKA
Z KSIĄŻKI „NASZE DZIECI

JAK JE KOCHAĆ I RZUMIEĆ”
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13 maja, tuż przed progiem 
Warsztatu Terapii Zaję-

ciowej w Dusznikach, odbył się 
Międzynarodowy Mityng Sko-
ku o Tyczce „Lisek w Domu”. 

Z myślą o Piotrze Lisku, 
wywodzącym się z Dusznik 
sportowcu, medaliście mi-
strzostw świata, wykonany zo-
stał warsztatowy Lisek. Dzień 

przed zawodami mieliśmy 
okazję go wręczyć i zrobić so-
bie pamiątkowe zdjęcie.

REMIGIUSZ PRZEWOŹNY

Każdy, bez względu na stan 
zdrowia i rodzaj niepeł-

nosprawności, ma prawo ak-
tywnie uczestniczyć w życiu 
społecznym, w sporcie w oraz 
innych dziedzinach życia 
wspierających rozwój. Oso-
by z niepełnosprawnościami 
z terenu powiatu poznań-
skiego i województwa wiel-
kopolskiego zmierzyły się z 
aktywnościami sportowymi w 
sobotę 20 maja w hali wido-
wiskowo-sportowej Ośrodka 
Sportu i Rekreacji w Mosinie. 
Był to drugi mityng sportowy 
dla rodzin zagrożonych wy-
kluczeniem społecznym.

Organizatorem wydarzenia 
było Stowarzyszenie „SAMI 
SWOI Niepełnosprawni” w 
Mosinie. Patronat honorowy 
nad mityngiem objął Bur-
mistrz Miasta i Gminy Mosina 
Dominik Michalak. Głównym 
celem przedsięwzięcia były: 
aktywizacja osób z niepełno-
sprawnościami w społeczno-
ści lokalnej, możliwość odpo-
czynku dla opiekunów osób z 
niepełnosprawnością, wymia-
ny doświadczeń, nawiązania 
nowych kontaktów pomię-
dzy uczestnikami, rozwijanie 
sprawności fi zycznej poprzez 
chęć rywalizacji sportowej, 
usprawnianie motoryki dużej 
poprzez treningi przygoto-
wujące zawodnika do startu 
oraz popularyzacja profi laktyki 
zdrowotnej poprzez możliwość 
wykonania badań podczas za-
wodów. Każdy uczestnik mógł 
bezpłatnie zmierzyć ciśnie-
nie, saturację we krwi, wyko-
nać pomiar cukru czy zbadać 
słuch. Skorzystać można było 
również z bezpłatnych porad 
psychologa.

Udział wzięły drużyny ze 
Środowiskowego Domu Sa-
mopomocy w Mosinie, Stowa-
rzyszenia „Nasz Dom – Nasz 
Świat” w Lesznie, Warsztatu 
Terapii Zajęciowej „Promyk” 
w Konarzewie, Domu Pomocy 
Maltańskiej w Puszczykowie, 
Mosińskiego Stowarzysze-
nia na rzecz Osób Niepełno-
sprawnych, Fundacji „Niesie-
my Nadzieję” w Poznaniu oraz 
Stowarzyszenia „SAMI SWOI 
Niepełnosprawni” w Mosinie. 
Łącznie ponad 70 osób z róż-
nymi niepełnosprawnościami. 

W ramach mityngu przygo-
towano następujące konku-
rencje: bieg płaski, bieg z prze-
szkodami, rzut dyskiem, rzut 
oszczepem, pchnięcie kulą, 
skok w dal, trójskok, sztafetę i 
rzut kargulowym kapeluszem. 
Zawody sędziowali: Szymon 
Ziółkowski, mistrz olimpijski 
w rzucie młotem, Krystyna Ja-

Lisek dla Liska
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siczak, wicemistrzyni świata 
w psich zaprzęgach i Łukasz 
Mańkowski, nauczyciel wy-
chowania fi zycznego. Uczest-
ników i gości witała Violetta 
Bartnikowska, prezes „Stowa-

rzyszenia SAMI SWOI Niepeł-
nosprawni”. Zwycięska druży-
na na zakończenie otrzymała 
puchar burmistrza. 

KAROLINA KASPRZAK

Tak rozwijali 
swoją sprawność
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Przy mikrofonie Szymon Ziółkowski, 
mistrz olimpijski w rzucie młotem.

Przemarsz i powitanie drużyn.

Pierwszy, próbny rzut dyskiem.

Krótki instruktaż do rzutu oszczepem.

Pchnięcie kulą.

Stoiska medyczne. 
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Sprzątanie przywarszta-
towego terenu, sadzenie 

kwiatów, prezentacja i quiz 
– to wszystko z myślą o tego-
rocznym Dniu Ziemi. 

Święto w Warsztacie Tera-
pii Zajęciowej w Dusznikach 

uczczono również szpina-
kowo-owocowym koktajlem. 
Podopieczni chętnie wykazy-
wali się ekologiczną postawą 
oraz wiedzą z zakresu dbania 
o środowisko. 

REMIGIUSZ PRZEWOŹNY
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Święto Dnia Ziemi
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Warsztat Terapii Zajęcio-
wej w Dusznikach roz-

począł majówkę z prawdzi-
wymi piłkarskimi emocjami.

 Uczestnicy wraz z terapeu-
tami i opiekunami mieli okazję 

kibicować Lechowi Poznań 
podczas meczu z Górnikiem 
Zabrze. Pomimo przegranej 
Lecha, emocje na poznańskim 
stadionie były ogromne. 

REMIGIUSZ PRZEWOŹNY

Szaliki w górę!
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KATARZYNA KUSEK

DO EURYDYKI

Eurydyko wtrącona do piekła DPS-u,

Orfeusza nie czekaj,

nie wypatruj go przez brudne okna.

On już nie wróci, 

zapomniał drogi do ciebie.

Sen szybko się prześnił 

i zostałaś znów sama.

Inna go teraz do snu kołysze,

to z nią pije ślubne wino.

Ty się przecież nie liczysz,

jesteś niepełnosprawna,

czyli bezwartościowa,

gorsza i odmienna. 

Ptak, któremu połamano skrzydła,

tak tęskni do lotu,

jak ty za jego cieniem.

Jeszcze walczyć próbujesz,

Piszesz esemesy i e-maile,

a w nich skomlisz o miłość.

Lecz on nie przyjdzie,

nie przedrze się przez duszne korytarze,

pełne zapachu potu i odleżyn. 

Więc nie czekaj go nadaremnie.

Nie jesteś przecież Eurydyką,

jesteś tylko kaleką. 

SZEPTUCHA

Zdrowaśki szeptem obracane

w bezzębnych ustach,

mają moc zaklęć tajemnych.

Noc, czas skrupulatnego

rozliczania się z samym sobą.

Nie ma już niczego.

Tylko w pamięci

zagnieździły się wspomnienia

nieistniejących zdarzeń.

Zegar, odmierzający drogę

do Krainy Łagodności. 
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Nazywam się Piotr Woj-
ciechowski. Chodzę na 

zajęcia do Środowiskowego 
Domu Samopomocy „ISKRA”. 
Ostatnio byłem na zajęciach 
ceramicznych.

Chciałbym opowiedzieć o 
tym, jak to się robi. Ubrałem 
się w wielki fartuch,  żeby się 
nie pobrudzić. Umyłem ręce 
i zacząłem robić kulki z gli-

ny. Maczałem dłonie w szklan-
ce z wodą i lepiłem. Na począt-
ku małe kulki, a potem pani 
Marzena mówiła mi, co mogę 
ulepić. Udało mi się zrobić sło-
nia, ptaka i miseczki. Nie było 
trudno zrobić te kształty. My-
ślę, że wyszło ładnie. Nawet 
się nie pobrudziłem. Bardzo 
lubię robić ceramikę.

PIOTR WOJCIECHOWSKI
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Ulepiłem słonia i ptaka
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Pomysł na zdjęcia rodzinne 
naszych podopiecznych 

powstał spontanicznie i przy-
padkowo. Któregoś dnia mama 
jednego z naszych podopiecz-
nych podrzuciła nam pomysł 
na zdjęcia z mamą na Dzień 
Matki.

Postanowiliśmy go zrealizo-

wać. Po wstępnych ustaleniach 
i ku naszemu zaskoczeniu, 
odzew okazał się bardzo duży. 
Rodzice wyrazili chętnie zgo-
dę na zdjęcia. Zabrałem się do 
pracy. Fotografi e powstawały 
codziennie, emocje i atmosfe-
ra podczas wykonywania tych 
zdjęć zaskoczyła mnie pozy-

Portrety



STRONA 41CZERWIEC 2023

tywnie i dodała jeszcze więk-
szego zapału.

Z pozytywną nostalgią 
stwierdziliśmy z Tomkiem Po-
padowskim, prezesem Stowa-
rzyszenia „ISKRA”, że każdy z 
nas powinien mieć takie jedno 
zdjęcie pamiątkowe ze swoimi 

najbliższymi. Na tegoroczny 
Dzień Matki wydrukowaliśmy 
zdjęcia, aby je oprawić i wręczyć 
naszym podopiecznym i ich ro-
dzinom. Mamy nadzieję, że bę-
dzie to dla nich niezapomniany 
prezent i pamiątka na całe życie.

MARCIN KACZYŃSKI

rodzinne
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Odetchnąć morskim po-
wietrzem, posłuchać 

krzyku mew, iść przed siebie, 
nie martwiąc się, gdzie i nie 
wyznaczając celu wędrów-
ki. Po prostu iść i odkrywać 
nowe światy, które kryją się 
za każdym rogiem. Brzmi 
jak marzenie, wydaje się być 
snem, a jednak dzieje się na-
prawdę. 

Po długim czasie pandemii i 
walki o przeszczepioną nerkę, 
łącząc przyjemne z pożytecz-
nym, czyli pracując i wypo-
czywając, wyjechałam z domu 
na kilku dni, by poprowadzić 
wykłady na zaprzyjaźnionej 
uczelni. Chciałam i nie chcia-
łam jechać. Sprzeczne uczu-
cia toczyły we mnie walkę do 
samego końca. Świat wołał, 
przyjaźnie zapraszał, ale z dru-
giej strony stres paraliżował. 
Nie chciałam zostawiać męża 
i syna, martwiąc się, czy sobie 
poradzą i równocześnie wie-
działam, że powinnam jechać, 
by radzili sobie jeszcze lepiej 
niż na co dzień. Bałam się sama 
jechać samochodem, jestem 
raczej kierowcą miejskim, a 
równocześnie chciałam poczuć 
trochę wolności wyruszając do 
innego kraju, na spotkanie in-
nej kultury i ludzi. 

Stralsund powitał mnie pięk-

ną, słoneczną pogodą. Pora 
była wczesna, więc postanowi-
łam odłożyć pracę na wieczór i 
wyruszyć na spacer po mieście. 
Spojrzałam na mapę, by mieć 
orientację, gdzie jestem, potem 
jednak ją schowałam, bo chcia-
łam pozwolić nieść się nogom, 
gdzie oczy poniosą. Nie ma 
chyba nic bardziej ekscytują-
cego niż spacer po nieznanym 
mieście i odkrywanie jego uro-
ków. A gdy jeszcze przyjaźnie 
świeci słońce i orzeźwiająco 
wieje wiatr, niemalże wyrastają 
skrzydła. Uwielbiam te chwi-
le, bo nagle pojawia się wieża 
kościoła, kolorowe kamienice, 
mury obronne, zabudowania 
klasztorne, parki, kafejka, do 
której po prostu trzeba wejść i 
inne cuda. Tym razem najbar-
dziej zafascynowały mnie dzie-
dzińce przy klasztorach. Jeden 
z nich, otwarty dla wszystkich, 
mieścił się za murem, który od-
dzielał go od ulicy, a w zasadzie 
od reszty świata, bo stanowił 
zupełnie odrębny. Składał się z 
trzech rzędów domków, dzielą-
cych go na dwa mniejsze dzie-
dzińce. 

Kiedyś malutkie domki za-
mieszkiwane były przez mni-
chów, a może mniszki? Teraz 
służą całej społeczności Stral-
sundu. Są jednak zupełnie inne 
reszta miasta. Kolorowe, na-
prawdę maleńkie, toną w kwia-
tach. Przed każdym ustawiony 
jest stolik, ławka lub krzesełka. 
Każdy z okiennicami, a na pa-
rapetach dekoracje z kamieni, 
muszli, wyrzuconych przez 
morze patyków, rzeźby, dzba-

A.M. Krystosik
Gromadzińska
SZCZECIN

Bariery 
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ny… i dmuchawiec zamknięty 
w słoiku razem ze skorupką, 
domkiem po ślimaku.

Każdy z kilkunastu domków 
miał swoją historię, na którą 
składały się kolorowe szklane 
kule, rzeźby, mozaiki, donice 
z kwiatami, wianki, zasuszo-
ne bukiety, warkocze, metalo-
we ozdoby, dzwonki, gliniane 
domki i kubki na gałęziach. 
Szłam od jednego do drugiego, 
czując się jak w krainie czarów. 
Wrażenie potęgowała niezwy-
kła cisza i spokój tego miejsca, 
a także pewien rodzaj dosto-
jeństwa – domki sąsiadowały z 
ruinami ogromnego kościoła. Z 

kościoła zostały ściany, nie miał 
dachu, więc nad całym terenem 
rozpięte było błękitne niebo. 
Zaczarowało mnie to miejsce. 
Chciałam tam być, czułam się 
jednak trochę jak intruz, bo 
widziałam, że w domkach byli 
mieszkańcy. Zrobiłam wiele 
zdjęć, ale żadne z nich nie od-
dało klimatu tego niezwykłego 
miejsca. Wracałam do niego, 
gdy tylko miałam trochę wolne-
go czasu. Zauważyłam, że jest 
ono chętnie odwiedzane przez 
rodziny z dziećmi, starsze oso-
by, a nawet policjantów, gdy 
chcą odpocząć. Na ustawio-
nych pośrodku ławkach, przy 
wspólnym trawniku, przysiada-
li i chłonęli atmosferę. A może 
jakąś niezwykłą energię, która 
z tego miejsca bez wątpienia 
emanowała? Zaczarowane 
domki pozostaną w mojej pa-
mięci. 

Mam nadzieję, że pewnego 
dnia będę mogła je pokazać 
Jackowi i Pawełkowi, bo takim 
odkryciami chce się człowiek 
dzielić z najbliższymi. Tak, 
musimy tu razem przyjechać i 
wspólne usiąść na ławeczce. A 
ja, gdy na niej siedziałam, my-
ślałam jak trudne były ostanie 
lata. Tyle się Pawełek nacier-
piał. Najpierw dializy, potem 
pandemia i dializy, potem wal-
ka o nową nerkę i pandemia, 
a potem strach, czy na pewno 
nerka dobrze pracuje. Wszyst-
ko to trwało bardzo długo. Ale 
Pawełek dał radę, my też dali-
śmy. Strach pozostał, ale mamy 
wreszcie możliwość, by cho-
ciaż na kilka dni oderwać się 
od codzienności. Popatrzeć z 
dystansu na nasze życie. Po-
myśleć z wdzięcznością o tym 
wszystkim, co się wydarzyło i o 
tym, co przed nami. 

Oczywiście Stralsund to nie 
tylko zaczarowane domki, to 
ładne miasteczko hanzeatyckie, 
z górującymi nad nim wieżami 
kościołów. Znacznie mi uła-
twiały orientację, bo tworząc 
trójkąt zamykały miasto. A że ja 
i mapy to niezbyt zgrany duet, 
wolałam spoglądać, gdzie są 
wieże i wiedziałam, w która 
stronę się powinnam kierować. 

Stralsund kojarzyć będzie mi 
się jeszcze z zapachem wody 
morskiej, chociaż miasto bez-
pośrednio nad morzem nie leży 
(ale trafi łam na wietrzne dni, 
te z wiatrem od pobliskiego 

morza) i krzykiem mew, które 
witały każdy wpływający ku-
ter i łódź z nadzieją, że trafi  się 
świeża rybka. 

Oprócz ciszy enklawy za-
czarowanych domków, zapa-
miętam też muzykę, którą gra 
każda marina, także ta, obok 
hotelu, w którym mieszkam. 
Mówi się, że wiatr gra na wan-
tach. I tak rzeczywiście jest. 
Wanty uderzają o maszty co 
tworzy bardzo przyjemny dla 
ucha dźwięk. 

Przede wszystkim jednak 
Stralsund to dla mnie tym 
razem miasto, w którym po-
prowadziłam zajęcia dla stu-
dentów na tutejszym uniwer-
sytecie. Ileż mnie to nerwów 
kosztowało, to nie do opisa-
nia. Z racji Pawła problemów 
zdrowotnych wycofałam się 
wyjazdów, konferencji i tym po-
dobnych aktywności. Nie było 
łatwo wrócić po latach. Gdy 
jednak stanęłam za katedrą i 
zaczęłam mówić, a studenci 
słuchali, to reszta potoczyła się 
już sama. Po zajęciach miałam 
okazję porozmawiać z niektó-
rymi ze studentów. Przez kolej-
ne dni zobaczyłam skrawek ich 
studenckiego życia, które toczy 
się w kampusie. Patrząc na 
nich, słuchając ich opowieści, 
myślałam o swoim synu. Czy 
zdecydowałby się studiować w 
innym kraju? Na ile choroba, 
a co się z nią wiąże – niepeł-
nosprawność, ograniczają, a 
może nawet przekreślają takie 
możliwości? Byłoby mu trud-
no, bardzo trudno… Na razie 
w ogóle nie bierze pod uwagę 
studiów za granicą, nie myśli 
nawet o studiach poza Szcze-
cinem. 

Zgodnie z prawem wszyscy, 
w tym osoby niepełnosprawne 
mają zapewniony dostęp do 
edukacji. Dane GUS opisują-
ce rok akademicki 2018/2019 
mówią o 1,8% (22 tysiącach) 
studentów z niepełnospraw-
nościami w społeczności aka-
demickiej. W latach wcześniej-
szych było to 2%. Zgodnie z 
kolejnymi danymi GUS, w roku 
akademickim 2021/22 w uczel-
niach kształciło się 19,9 tys. 
osób z niepełnosprawnościami, 
czyli jeszcze mniej niż latach 
wcześniejszych, bo zaledwie 
1,7% ogólnej liczby studentów. 
Studia ukończyło 5,4 tys. osób 
z niepełnosprawnościami (co 

stanowi 1,8% ogólnej liczby 
absolwentów). Wśród dokto-
rantów 4,1% stanowiły osoby z 
niepełnosprawnościami. Było 
to 0,6 tys. osób. 

Dane, a jeszcze bardziej 
spadkowy trend liczby osób 
z niepełnosprawnościami na 
uczelniach wyższych, nie na-
pawają optymizmem. Warto 
może więc podjąć raz jeszcze 
dyskusję nad barierami, które 
sprawiają, że osoby z niepeł-
nosprawnościami tak rzadko 
decydują się na studia. Na pew-
no niejedna taka dyskusja się 
już odbyła, ale patrząc na sta-
tystyki, trzeba wyciągnąć nowe 
wnioski i wprowadzić dodat-
kowe zmiany, a może wprowa-
dzać je na większą skalę. 

i zaczarowane domki
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PROPAGANDA
Naświetlanie
Do szpiku kości
Perspektywą
Świetlanej przyszłości. 

PRZESYT
Kiedy otwierają 
Się mądrości wrota,
I z nadmiaru wiedzy
Można dostać kota.

OPORTUNIŚCI
Do ruchu oporu
Wstąpiło dwóch zuchów. 
Piją do oporu
I leżą bez ruchu.

EDUKACJA
Ucz swoje dziecko,
Bo zrobić może
To, co zobaczy
W telewizorze.

MIŁOŚĆ
Bywa, że jej przypływ
Spokojem nas mami
I zmienia się potem
W niszczące tsunami.

EDUKACJA
Przed egzaminami
Nie łam się kochany,
Studia już kończyły
Nie takie tumany.

PODKUCIE
Nie odkładaj nigdy
Ważnych spraw 
na potem.
Zawsze kuj żelazo
Póki jesteś młotem.

POCZWÓRNY
By zapomnieć o tym.
Że się z nią pokłócił.
Poszedł na jednego,
A na czterech wrócił.

IDEA
Czasem treść głęboka,
Bywa tak przejrzysta,
Że do dna prowadzi
Nas utopia czysta. 

WSPÓŁDZIAŁANIE
Nie licz na rzekomy
Wspólnoty wysiłek,
Gdy każdy się martwi 
Tylko o swój tyłek.

OTCHŁAŃ
Czasem i myśl mądra
Tak głęboka bywa,
Że z głowy jedynie
Głupota wypływa.

ODROSTY
Przypilnuj dokładnie
Ostatniego drania,
Czy znowu się z niego
Nowy nie wyłania.



STRONA45CZERWIEC 2023

– Nó i co teroz, Hiruś? 
– blubroł Knajder. 

– Ady przestań, bo już mnie 
łeb boli! Weź się lepi za robo-
te, bo za nos nikt nie bydzie 
tetroł! Weź szpycnij, kto to 
sie dó nos rechlo! Mundek, ta 
pierdoła z Góndek! Ciekawy 
jezdem, co go tu sprowadzo? 

Knajder szpycnył na Mund-
ka i zaczół się chichrać. 
Mundek mioł całkóm kluke 
spuchniyntóm. Zupełnie jak 
bania. 

– Mundek! Gilejzo jedna, 
co ci się stało? Pewnie cie 
piszczoła ugryzła, nie? 

– Chciała ugryźć, ale nie 
zdunżyła, bo jóm mojo 
Fruncka kopyściom zabiła! 
Co wy szczuny tu tetrocie? 
Co to mo być z tegó? 

– To mo być coś w rodzaju 
dryndy. Nó i momy kłopot, bo 
sóm nom potrzebne felgi ze 
szprychami, a nie momy!

Teroz Mundek zaczół się z 
nos chichrać. 

– Wej, a po co wóm te rik-
sze? 

– To ty nic nie wiysz? My 
oba z Knajdrym zakłodómy 
spółke. Otwieromy transpor-
towóm. Bydymy wiare wozić! 

– Wej, na tym? – Rozdzi-
wioł pape Mundek i klepoł 
sie po łbie.

Pokazywoł nóm, że momy 
rapla! 

– Ty zaś nie chichrej – zga-
sił go Knajder – bo to dla nos 
ważno sprawa. Dryndy drogo 
kosztujóm, jak chcesz jechać, 
nie! Nó bo bynzyna drogo! 
I powiydz mi, który emeryt, 
albo ryncista może se na to 
pzwolić? A jak my zacznymy 
wiare wozić, to za pół-darmo 
i jeszczyk nie bydyny zatru-
wać środowiska! Widziołyś 
Mundek, co my wykombino-
wali?

Pochichroł sie Mundek 
pod klukóm, pochichroł i 
poloz sobie. A my zabrali 
sie fest za tetranie. Bez dwa 
tygodnie mieli my nasze po-

jazdy fertyg. Zrobili my ho-
norowóm jazde wkoło „Ala-
cha”. Za nami leciało pełno 
trzeszczów i nawet staro 
wiara szpycowała zza win-
kla. Piynknie te nasze dryndy 
wyglundały: z przodu jedno 
koło, a z tyłu dwa i siedzy-
nie dla klientów. I to jeszcze 
jakie! Wyściułane! Jak babci 
kanapa! A nad kanapóm da-
szek! Puczyli my sie jak nie 
wiym! A prezes emeryckich 
ogródków działkowych to 
ni móg sie nadziwić i nawet 
się kazoł przewieźć. A późni 
musieli my wozić trzeszczo-
ki. Wuja Marych godoł, że 
mu przypominomy Wietnam 
albo Chiny, ale nos to nic nie 
obchodziła. 

Na drugi dziyń zajechali my 
pod Urząd Miejski w Luboniu 
z wnioskiym o zezwolynie na 
naszom fi rme. Sam burmistrz 
wyprysł z pokoju, aby te na-
sze dryndy zobaczyć. Oglón-
doł z każdy strony. Szpyco-
woł a szpycowoł i podziwioł 
robote. Nó i zezwolynie my 
dostali! Wozili my wiare na 

cmyntorz, na rynek i gdzie 
sie dało. Tylko taksówkorze 
to się na nos wściykali, że łoż 
coś! Jak my kogó wieźli, to na 
nos trómbi i pokazywali, że 
mómy coś z gorami. Interes 
nóm szedł, nie powiym.

Aż stało się nieszczynście! 
Knajder wiózł na siedzyniu ta-
kiygó grubasa, co mioł cheba 
ze 120 kilo. Jakiś szofer, co je-
choł za nami, zatrómbioł, aby 
biydny Knajder wlecioł w dziu-
re na jezdni i zrobióła mu sie z 
koła ósymka! Grubas wylecioł 
z dryndy, naróbiuł wrzasku. Jo 
nadjechołym i się pytom: 

– Knajder, co wom sie sta-
ło? 

– Nie widzisz, że momy 
awarie, a jo jezdym cołki ska-
tajóny? To już koniec naszy 
fi rmy! Teroz ide do chaty, a 
tam jak się położe na mojóm 
leżanke, to pryndzy nie wsta-
ne jak jutro rano! Za żadne 
bejmy! I wiyncy już mnie nie 
namowiej na żadnóm fi rme 
transportowóm!

BENON MATECKI
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Firma transportowo
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Pawełek Supełek od Igna-
ców, mioł opisać (do ga-

maji) – ciekawego człowieka 
zez naszygó fyrtla. 

Istny zacznył nos napierać, 
żeby cóś onymu opowiedzieć 
o Nyrze. Nyra jak to Nyra, taki 
gnieźninskij Duńczyk Olsen. 
No… tyn co gó obglundalim 
na fi lmie wew kintopie. Istny 
był szefem gangu i cóś prze-
kombinowywoł zez sprawie-
dliwościom. Szedł czynsto na 
odsiadki, a potym zaczynoł od 
nowa. Ale mioł pecha jak dia-

ski. I tu momy zdzieblutko do 
opowiedzynia. 

Nyra robił wew Przedwór-
ni Wędlin na ulicy Rozenfel-
da. Wykómpinował winc, że 
odpadki miynska kupowoł za 
pó darmo. Rozwoził zaś to 
wszystko wózikiem wew na-
szym fyrtlu. Towar określoł 
tak: dla kejterków było miyń-
sko delikatesowe i leberka, zaś 
dla psioków alergików mioł 
resztówki zez guli. Na wóziku 
pod spodem mioł chabas dla 
znajómków i klientów. Skorno 

wyniuchoł, że szkieły majom 
gó na oku, rychlo zwinył inte-
res.Tero inne zdarzynie. 

Nyra mioł wew zwyczaju 
wychodzić zez przetwórni, 
wew przerwie śniadaniowej 
po ćmiki na drugom strone 
ulicy. Jednygó razu, zimowe-
gó poranka, wziył pod mantel 
gorunce sosyski zez taśmy. 
Towar wepknył wew tyte, a 
może wew woryszek. Skorno 
wytośtoł się na ulice gorunce 
sosyski zaczły parować. A ist-
nygó obtoczył biały obłoczek. 

Strużaje kikli, co jestta los i 
wyskokli zez portierni, a onygó 
cofl i zez powrotem. Derektor 
lubiał Nyre, winc nie doł znać 
na szkiełownie. Jednako istny 
stracił robote. I musioł zacznąć 
szukać jakisiś fuchy. 

Tyle ze wspomnień o Nyrze.

BOLECH ZEZ CIERPIENGÓW 

*Szucherne – dowcipne, zło-
śliwe

*Szmuchy – kradzieże, oszu-
stwa

To Nyra wystwarzoł 
szucherne* szmuchy* wej!
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ul. Karpińskiej 16, 60-462 Poznań
tel. 618 172 206

www.komdruk.pl���mail: komdruk@wp.pl
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�  badania kliniczne w zakresie chorób neurologicznych i psychicznych

�  kompleksowe, monitorowane leczenie stwardnienia rozsianego

�  kompleksowe, monitorowane leczenie choroby Alzheimera

�  kompleksowe konsultacje neuropsychologiczne

�  konsultacje neurologiczne – trudne diagnostycznie zaburzenia i objawy 
neurologiczne: diagnostyka różnicowa, opracowanie programu leczenia, 
monitorowanie przebiegu choroby

�  borelioza i zakażenia odkleszczowe w chorobach neurologicznych
– diagnostyka i leczenie

�  konsultacje psychiatryczne – diagnostyka, leczenie, porady

�  konsultacje dietetyczne – diagnostyka, opracowanie planu żywienia

Zapraszamy:

62-064 Plewiska, ul. Fabianowska 40

Rejestracja telefoniczna (poniedziałek-piątek w godz. 10.00–16.00):

61-863-00-68 lub 506 444 900 

e-mail: neurologiczny.nzoz@gmail.com 

www.hertmanowska.pl

NEUROLOGICZNY NIEPUBLICZNY 
ZAKŁAD OPIEKI ZDROWOTNEJ

CENTRUM LECZENIA STWARDNIENIA ROZSIANEGO
OŚRODEK BADAŃ KLINICZNYCH

im. dr n. med. Hanki Hertmanowskiej


